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Delegacja Sejmu PRL
przybyła do Moskwy

Proletariusz« 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę l

MOSKWA PAP. Jak już kiego 
podaliśmy, 8 bm przybyła cięsko 
tu na zaproszenie Rady Naj­
wyższej ZSRR 10-osobowa 
delegacja Sejmu PRL, Na 
czele delegacji stoi m arsza­
łek Sejmu PRL, zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­
stwa. prezes Polskiej Akade­
mii Nauk profesor Jan Dem­
bowski.

W imieniu Rady Najwyż­
szej  ̂ZSRR i całego narodu 
radzieckiego delegację po­
słów Sejmu PRL powitał 
przewodniczący Rady Zwiąż 
ku  Rady Najwyższej ZSRR 
A. P, Wołkow.

W imieniu delegacji pol­
skiej odpowiedział na powi­
tanie marszałek Sejmu PRL 
J. Dembowski.

W stępując na ziemię ra ­
dziecką — powiedział J Dem 
bowski — pragnę w imieniu 
Sejmu PRL i narodu polskie 
go przekazać najserdeczniej­
sze, braterskie pozdrowienia 
Radzie Najwyższej ZSRR, 
drogim naszemu sercu .rnesz 
kańcom Moskwy, bohater­
skiemu narodowi radzieckie­
mu, który pod kierownic­
twem wielkiej Komunistycz­
nej Partii Związku Radziec-

rządu ZSRR zwy- 
realizuje wspaniały 

program budowy społeczeń­
stwa komunistycznego w 
imię pokoju i braterstw a lu ­
dów Jesteśmy szczęśliwi, iż 
dzięki zaproszeniu Rady Naj 
wyższej ZSRR możemy od­
wiedzić wasz piękny kraj, 
któremu naród nasz zawdzię 
cza swe wyzwolenie spod 
jarzma faszyzmu.

WYBRmS
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Parlii Robotniczej

Powracają
repatrianci
z  Z S R R

WARSZAWA PAP. W no- 
cy z 8 na 9 bm. przyjecha­
ła do k ra ju  dalsza 991-oso- 
bowa grupa repatriantów  ze 
Związku Radzieckiego,
Wśród przybyłych wiele 
jest rodzin z dziećmi.

Kwalifikacje 1 zawody po 
wracających do kraju  są 
bardzo różnorodne.
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Przed wyboram i we Franci!

Zaostrza się walka
o s ta n o w is k o

przewodniczącego
Uheur Party
LONDYN PA P. W alka m ię­

dzy różnym i ugrupow aniam i 
p a rtii lab ourzystow sk ie j o s ta ­
now isko przew odniczącego za­
ostrza się.

Spośród p re ten d u jący ch  do ob 
jęc ia  stanow iska  p rzyw ódcy par 
lii p rasa  w ym ien ia H ugh Galt* 
skella , H erb e rta  M orrisona i 
A n eu rin a B evana. D zienniki za­
znaczają , że obecny ska rb n ik  
k ra jow ego  k o m ite tu  w ykonaw ­
czego p a rtii G aitskell o raz M or­
rison  (zastępca p rzyw ódcy frak  
cji p a r la m e n ta rn e j p a rtii labo­
u rzystow sk ie j) m a ją  najw ięcej 
szans,

W edług doniesień  agencji R eu­
te ra , B evan ośw iadczył, iż go­
tów  je s t w ycofać sw ą k an d y d a­
tu rę  na  korzyść  M orrisona, pod 
w aru n k iem  w ycofan ia  pozosta­
łych. Je d n ak że  G aitskell nie 
zgodził się n a  tę  propozycję .
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W o k ó ł p a r t i i
komunistycznej
skupiają się  w szystkie
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Zwolnienie
polskiego

d y p lo m a ty
aresztowanego w Berlinie

BERLIN PAP. Jak się do­
wiadujemy, dyplomata polski 
Cz. Kaliński, aresztowany 6 
bm. przez policję francuską 
we francuskim sektorze Ber 
lina, został w wyniku inter­
wencji -vładz polskich zwol­
niony S grudnia o godz. 16.

= Jak ju i  donosiliśmy, 8 bm. został rozpalony pierw  
i  szy w ielki piec walcowni hlach w Hucie im. Lenina. 
i  . Na zdjęciu: Fragment walcowni. Fot. — c a f
u i i i i i i i i i i i m i i i i i i i t i i m i i i ł i i m i u m i t m t i i t i i ł t i f i i i i i i i i i i i i M i m i ł i t i u i i i i u i t t i i u i i i ł f f i i i i f i ł i ł t i t i i

Jak spędzić z pożytkiem 
wolny czas od zajęć?
Coraz liczniej potusfają 

kluby m łodej inteligencji

DEMOKRATYCZNE
PARYŻ PAP. Jak Jui donosiliśmy, kierownic­

two SFIO odrzuciło apel Francuskiej Partii Komu­
nistycznej w sprawie utworzenia koalicji wyborczej 
między komunistami a socjalistami.

ilostahta
m hT ‘

(Obsługa w łasna)
S ek re ta rz  s ta n u  USA D ulles 

w ygłosił w Chicago przem ów ie­
n ie  n a  te m a t sy tu a c ji m iędzy­
n arodow ej, w k tó ry m  usiłow ał 
oskarżyć Zw iązek R adziecki o 
uniem ożliw ien ie  porozum ien ia  
na  k o n feren c ji genew skiej.

Rząd a rg en ty ń sk i w ydał u s ta ­
w ę zm ierzającą  do zlikw idow a­
n ia  p ro s ty tu c ji. U staw a ta  oba­
la  uchw ałę w ydaną swego czasu 
przez P erona, k tó ra  legalizow a­
ła  p ro s ty tu c ję  i zezw alała na 
o tw ieran ie  dom ów  publicznych .

IJU
Na pograniczu 

żywego 
i martwego 

świata 
«

Paran-Son-Dze 
_  o polskich 
lek arzach  w Korei

m
Mao Tse-śung

Myśli o literaturze 
i sztuce

Patrzmy
na te krzyczące... 

9
O szerszy udziai 

mas
w zarządzaniu 

gospodarką

WARSZAWA PA P. Ja k  spę­
dza* z poży tk iem  czas w olny 
od zajęć? Czytać książki? Cho­
dzić do k in a  lub tea tró w ? A 
Jeśli w ja k ie jś  m iejscow ości nie 
m a ani te a tru  ani k in a , b ib lio ­
te k a  zaś nie u zupełn ia  sw ych 
zbiorów , co w tedy robić  w d łu ­
gie Jesienne i zim ow e w ieczory? 
Tego rodzaju  p y tan ia  d ługo n u r 
tow aly  m łodych nauczycie li, le­
karzy , techn ików  zam ieszk u ją ­
cych w Brzozowie — niew ielk iej 
m iejscow ości w w oj. rzeszow ­
skim . pew nego  dn ia  zrodziła  się 
w śród n ich  m yśl zorganizow ania 
k lubu  m łodej in te ligencji.

Inicjatyw a młodzieży z 
Brzozowa spopularyzowana 
została przez redakcję tygod 
nika „Poprostu“ i znalazła 
szeroki oddźwięk wśród mło 
dej inteligencji i słuchaczy 
wyższych uczelni. W krótkim  
czasie w wielu zakładach 
pracy, w małych miastecz­
kach i środowiskach studenc 
kich powstało kilkadziesiąt 
klubów dyskusyjnych.

Program em  większości klu 
bów są dyskusje na tematy 
światopoglądowe i ku ltu ra l­
ne. O wielkim zainteresow a­
niu, jakie wzbudzają tego 
rodzaju dyskusje św.adczy 
przykład klubu studenckiego 
przy Uniwersytecie Warszaw 
skim.  ̂ Dyskusja na tem at 
małżeństwa zgromadziła 900 
studentów, asystentów  i pro 
fesorów tej uczelni, a w wy­
mianie poglądów na tem at 
religii brało udział ok. 700 
słuchaczy uniwersytetu.

Ciekaw e spo tk an ia  tow arzys­
kie o rgan izu je  K lub M łodej In te ­
ligencji przy  Z ak ład ach  im . Ró­
ży L uksem burg  w W arszaw ie. 
T em aty  tu  poruszane dotyczą 
życia  zak ład u  p racy , jego p ro ­
dukcji, stosow ania postępu  te c h ­
nicznego itp . Na każdym  zeb ra­
niu odbyw a się żyw a dyskusja , 
k tó ra  w rezu ltac ie  przynosi 
w iele korzyści uczestn ikom  k lu- 

I bu  i pozw ala Im  n ieu stan n ie  
wzbogacać swe wiadomości **■ 

I wodowe.

„Porgy
and Bess"

w Warszawie
Znaną operę m urzyńską 

Georga G ershwina i Busy 
Heywarda „Porgy and Bess“ 
ujrzym y niezadługo w W ar­
szawie.

W łaśnie w dn iu  w czorajszym  
podpisana została  um ow a m ię­
dzy P P IR  „ E stra d ą “ a  p rzedsta  
w icielem  n ow ojo rsk ie j opery  
m u rzyńsk ie j „E verym an  Opera- 
k tó ra  — po to u rn ee  w Zw iązku 
R adzieckim  — przybędzie  na 
dw a tygodnie  do W arszaw y 
gdzie da dw anaście p rzedstaw ień  
,. Po rgy  and Bess“ . P re m ie ra  od 
będzie się 24 styczn ia  1958 r. 
operze w arszaw skiej.

W raz z zespołem  „E verym an 
O pera“ do W arszaw y przyjedzie  
b ra t  je j  tw órcy , Ira  G ershw in 
— a u to r  teks tów  piosenek ,Por- 
gv and  Bess“ . R eżyseru je  operę 
R obert B reeh , k tó ry  także p rzy ­
jeżdża do Polski.

W arto w spom nieć, że zespół 
„E v ery m an  O pera“  sp ro w ad z i 
ze sobą całkow ite  w yposażenie 
techn iczne , w raz  z w łasną sk ła ­
daną sceną obro tow ą, w łasnym  
h oryzon tem , re fle k to ra m i itp .

W skazując na fakt, że de O ogromnym zainteresowa 
cy-zja Rady K rajow ej SFIO n iu wyborami świadczy m, 
jest na rękę jedynie reak - in. masowy napływ Francu- 
cji, „Hum anite" podkreśla: zów rejestrujących się w 
„Na szczęście siły ludowe, w al okręgach wyborczych. We- 
czące o zmianę polityki, są dług inform acji _ dziennika 
dostatecznie potężne, by o- „France Soir“ liczba wy­
przeć się manewrom  fana- borców uprawnionych do glo 
tyków rozłam u“. „Hum anite“ sowania wyniesie w dniu 2 
kończy stwierdzeniem: „Zwy stycznia 1956 r. 25,5 milio- 
cięstwo sił dem okratycznych na, gzylj blisko o milion wię 
w przyszłych wyborach, żwy cfcj niż w  wyborach w roku 
cięstWo lewicy, znajduje się 1951.
w naszym zasięgu". Prefekci przewidują że

. . . złożonych zostan ę 1.300 —
W toku rozpoczętej kam - j ,jqq wyborczych (w

panii wyborczej zarysowują 1951 z}ożono 722 listy). Przy 
się coraz w yraźniej główne zcza się> że z powodu tak 
ugrupowania polityczne, mię o g r o m n e j liczby Ust koali- 
dzy którym i będzie toczyła cj(j wyborcze będą mogły u- 
się walka wyborcza. zyskać absolutną większość

Wokół Francuskiej P artii G dynie w 30 departam en- 
Komunistycznej skupiają się tach. W pozostałych dep?r ' 
wszystkie dem okratyczne tam entach rozdział m anda 
siły F ra n c ji Hasło zjedno- tów nastąpiłby więc według 
czenia sił lewicy dla zada- zasady proporcjonalności, 
nia klęski reakcji, spotkało 
się z poparciem tzw. „nowej 
lewicy“. Apel o utworzenie 
jednolitego frontu wszyst­
kich sił lewicy ogłosiła rów 
nież Liga Obrony Praw  
Człowieka.

P artie  prawicowe m ontują 
blok obejm ujący tzw. „lewi 
cowych republikanów “, na 
czele których stoi Faure,
MRP, grupa b. gaullistów 1 
inne ugrupowania praw i­
cowe.

Pod szumną 1 pretensjo­
nalną nazwą „front republi­
kański“ pow staje blok wo­
k ó ł'g ru p y  radykałów  z Men 
des -  F rance‘em na czele.
Wchodzi tu  część c z ło n k ó w  
ugrupow ania UDSR, część 
b. gaullistów.

Rada K rajow a SFIO od­
rzucając propozycję zaw ar­
cia koalicji wyborczej z ko­
m unistam i opowiedziała się 
jednocześnie za zblokowa­
niem sie z grupą Mendes- 
F rance‘a.

0 pomyślny
s t a r t
do Pięciolatki

Załoga Zakładów im. 
Wielkiego Proletariatu w 
Elblągu, realizując uchwa 
ly II konferencji pariyj- 
no - ekonomicznej wyko­
nała zadanie ost-.tniego 
roku Sześciolatki w dniu 
29 listopada br. Tym sa 
mym skrócony został o 
11 dni ternrn nakrcśio 
ny w zobowiązaniu za­
łogi podjętym na anel 
CRZZ.

* * *
Przedsiębiorstwo geolo 

giczno - badawcze PTMB 
wykonało pian roczny za 
równo pod względem rze 
czowym, jak i w wartoś­
ci do dnia 1 grud r. i 1 br.. 
przeprowadzając poza pla 
nem prace badawczo- 
wiertnicze dla 22 obiek­
tów.

* *  *
Załoga zespołu elek. 

trowni gdyńskich zamel 
dowala o wykonaniu za­
dań planowych na rok 
1955. Do sukcesu tego w 
dużej mierze przyczyniły 
się liczne zobowiązania, 
jak również stale podno­
szenie kwalifikacji zało­
gi. Wzrosło także wyko 
rzystanie agregatów. War 
to dodać, że elektrownie 
gdyńskie zajęły pierwsze 
miejsce we współzawod 
nictwie, zdobywając prze 
chedni proporzec Mini­
sterstwa Energetyki 

* * *
Miejski Handel Deta­

liczny artykułami spożyw 
czymi w Gdańsku zamel 
dowal o wykonaniu Pla 
nu 6-letniego w zakresie 
obrotu towarowego. Do 
wykonania planowych za 
dań w dużej mierze przy 
czynili s‘e kierewnicy 
sklepów KARŁOWSKI 
ZALEWSKI, WOLNY, DĄ 
BROWSKA i inn5, którzy 
pracowali bez mank i su 
perat. osiągając ponad 
planowe obroty.

Wczoraj w godzinach 
południowych  wszedł do 
portu gdyńskiego nowy 
polski statek pasażerski 
m/s „Mazowsze". Statek  
ten zbudowany został 
przez stocznie w Buda­
peszcie, posiada kabiny 
pasażerskie dla 144 osób, 
salon, jadalnię oraz co- 
clailbar i bar kawowy 
Statek pas ada c z te r y  po 
kłady: łodziowy i głów­
ny, na którym  znajduje 
się weranda oraz dwa 
pokłady, na których znaj 
dują się kabiny pasażer­
skie. Długość statku w y­
nosi 60 m, zanurzenie 
3,35 m. a szybkość, jaką 
może osiągać wynosi 
13—14 1 ędów.

S ta tek prowadzony
przez kpt. Janusza M y­
jaka po uciążliwym rej­
sie, który trwał ok. m ie­
siąca przebył 6 mórz, zda 
jąc egzamin sprawności 
M/s „Mazowsze“ przyzna  
ny został do eksploatacji 
Polskim Liniom Oceanicz 
nym.

Na zdjęciu: m/s „Ma­
zowsze" przy nabrzeżu 
przystani Polskiej Żeglu­
gi Przybrzeżnej w Gdyni

Fot. Z. K osycarz

AFL-CIO
odmawia poparcia
polityce rządu

NOWY JO RK  PA P. J a k  po d a­
je  ag en c ja  A ssociated Press, 
z jazd  połączeniow y AFL-CIO od 
m ów ił poparc ia  p o lityk i rządu  
E isenhow era w dziedzinie Pr *cy*

P onad  1.400 delegatów  na  zjazd 
Jednom yślnie opow iedziało się 
za „po tęp ien iem  rządu , a lb o ­
w iem  n ie  do trzym ał on p rzed ­
w yborczych obietn ic  w yłączenia 
a r ty k u łó w  an ty ro b o tn iczy ch  z 
u staw y  T afta -H artley a .“

8 bm . w godzinach w ieczor­
n y ch  zakończył się połączenio­
w y z jazd  now ej cen tra li zw iąz­
kow ej AFL-CIO.

A gencja  F rance Presse zazna 
cza, że po raz p ierw szy  w h i­
sto rii am erykańsk iego  ru ch u  
zw iązkow ego na  w iceprzew odni­
czących ta k  w ielkiej organizacji 
zw iązkow ej w ybran y ch  zostało 
dw óch przedstaw icie li związków 

I ców m urzyńsk ich  — Tow nsend i 
1 R andolph.

PO RAZ PIERWSZY 
WŁASNYMI 

SAMOCHODAMI
Już  od trzech  dni na drogach 

całego Ś ląska m ożna zobaczyć 
now e, jeszcze bez tab lic  r e je ­
s tracy jn y ch  „ Ify ‘\  To górnicy, 
k tó rzy  na tra d y c y jn ą  „B arbur- 
kę“  o trzym ali sam ochody, w y  
p rób o w u ją  ich spraw ność.

Po raz  p ierw szy w życiu 
w siadł do w łasnego sam ochodu 
popu la rn y  na  całym  Śląsku gór 
n ik z kop. „P stro w sk i“  — J u ­
lian  W ójcik, odznaczony w 
Dniu G órn ika  o rderem  „Sztan  
d ar P racy “  I k lasy.

N ajw iększą je d n a k  sensację 
p rzy  odb ie ran iu  sam ochodu z 
bazy tran sp o rto w e j — w yw ołał 
p o p u la rn y  w śród braci gó rn i­
czej — K aczm arek , znany na 
całym  Śląsku z audycji „czelod 
k i“  rad iow ej. Za cotygodnio­
w y „w esoły fe d ru n e k “ radiow y, 
s łuchany  w e w szystk ich  m iesz­
k an iach  górniczych l kopaln iach  
ten  zasłużony „g ó rn ik  rad io­
w y“ — otrzym ał sam ochód.

TAROWOZY WYJECHAŁY 
NA ZAOSZCZĘDZONYM 

PALIWIE
W czoraj w y jechał z P oznania 

w k ie ru n k u  W rocław ia pociąg 
pośpieszny n r 8402, zaopatrzony 
w specja lną  k a r tę  oszczędności 
paliw a. Parow óz PT-47-126 p ro ­
w adzili p rzodujący  m aszyniści 
M ichał S zp ru ta  i E dw ard  G ra­
jek . K ilka m in u t później jazdę 
na zaoszczędzonym  w ęglu roz­
poczęły Już w szystk ie parow o­
zy poznańsk iej DOKP.

R o z b ie ż n o ś c i
w sprawie Saaiy

PARYŻ PA P. J a k  p o d a je  p ra  
sa f ran c u sk a , kom isja  spraw  
zag ran icznych  B u n d e stag u  w y­
raz iła  pogląd , lż sp raw a  p rzy ­
łączen ia  S aary  do N RF pow in 
n a  być  rozw iązana d rogą zm la 
n y  k o n s ty tu c ji S aary .

D ziennik „M onde“ pisze łe  
— fran c u sk ie  — koła p o lity cz­
ne  ośw iadczają , iż S aara  i NRF 
n ie  m a ją  p raw a  podejm ow ania  
d ecyzji w  sp raw ie  pr*yla<*entci 
s a a ry  do N iem iec zachodn ich . |  .

W osta tn ich  dn iach  tysiące  m ieszkańców  P aryża  i okoli 
abv  w pisać się na  listy  w yborcze .

N a zd jęc iu : T łum  p rzed  w ejśc iem  do b iu ra  zapisów  w m erostw le
Paryża. _ _

głosiło się do m erostw ,

XVII okręgu
Fot. — CAF

K olejarze poznańscy zaw dzię­
czają  ten  pow ażny sukces w y­
gospodarow aniu  od początku  
br. k ilkudziesięc iu  tysięcy  ton 
paliw a.

100 LAT PRACY 
W TEATRZE .1 FILMIE
100 la t pracy  ma Już za so­

bą znany scenograf Józef G a­
lew ski. Ju b ila t liczy je d n a k  tyl 
ko 74 lata, w spom niane zaś 100 
la t pow stało z sum ow ania 55 
la t pracy w tea trze  1 45 la t w 
film ie. O becnie Józef G alew ski 
bierze udział w rea lizac ji nowe 
go polskiego film u, osnutego na 
tle  pow ieści Dolęgi-M ostowicza 
„K arie ra  N ikodem a D yziny“ .

W ty ch  dniach  rozpoczął rów nież 
opracow anie jub ileuszow ej 700 
scenografii te a tra ln e j do o pere t 
ki O skara S traussa  „C zar w al­
ca“ , k tó rą  w ystaw i T ea tr  Mu­
zyczny w Łodzi.

PIERWSZA 
SKRZYDLATA 
SANITARKA

W czoraj na  lo tn isk u  w K ra ­
kow ie w ylądow ał pierw szy sa­
m olot - sa n ita rk a , w łasność Wo 
jew ódzk ie j S tac ji Pogotow ia Ra 
tunkow ego. S k rzy d la tą  sanitar* 
ką  przy leciał z W arszaw y pierw  
szy etatow y p ilo t k rak o w sk ie ­
go pogotow ia ra tunkow ego .

Do końca  g ru d n ia  br. pilot 
sk rzy d la te j sa n ita rk i będzie ob 
la tyw ać m aszynę i w yszukiw ać 
w różnych  m iastach  w ojew ódz­
tw a  dogodne lądow iska. Od sty 
cznia przyszłego roku sam olot 
— sa n ita rk a  pogotow ia ratum so 
wego w K rakow ie rozpocznie 
no rm alna  służbę.

PRODUKCJA 16 TYPÓW 
RADIOODBIORNIKÓW

Przem ysł te le techn iczny   ̂p rzy ­
gotow ał osta tn io  p ro d u k c ję  sze 
regu now ych rad ioodbiorników  
w ysokiej k lasy , w znacznej mie 
rze oparty ch  na k o n stru k c ji 
dotychczas w yrab ianych . Ogó­
łem  w roku  przyszłym  będzie 
p rodukow anych  16 różnych ty ­
pów apara tó w  radiow ych.

WYSTAWA — SPRZEDAŻ 
DZIEŁ PLASTYKI 
WSPÓŁCZESNEJ

Cenną in ic ja tyw ę upow szech­
n ien ia  dziel w spółczesnej p la­
styk i polsk iej pod jęły : Zarząd 
O kręgu Zw. Zaw. pracow ników  
K u ltu ry , Z arząd O kręgow y 
Zw P olskich  A rtystów  Piasty 
ków oraz P rzedsięb iorstw o Pan 
stw ow e „D esa“ w W arszaw ie. 
W dniach  od 7 do 5 bm . p la ­
ców ki te  zorganizow ały sprzedaż 
dziel sz tuk i, eksponow anych na 
VI w ystaw ie p rac okręgu w ar­
szaw skiego ZPA P. Do sal w y­
staw ow ych w „Z achęcie“  zapro 
szeni zostali k ierow nicy  1 przed 
staw icielc rad  zakładow ych ln 
s ty tu c ji, p rzedsięb io rstw  i za­
kładów  p racy , w celu zapozna 
n ia  się 1 ew entualnego  kupna 
w ystaw ionych  dziel sz tuk i.

Na morzach 
świata

MARYNARZE RADZIECCY 
URATOWALI ZAŁOGĘ 
STATKU FIŃSKIEGO 

MOSKWA PA P. W czasie re j 
su z G dańska do Vestpils (Li­
tew ska SRR), fiński s ta te k  „K ai 
m a“ dostał się w stre fę  silnego 
sz torm u. W iatr 1 w ielkie fale 
zepchnęły s ta te k  n a  m ieliznę. 
„K aim a“ została pow ażnie uszko 
dzona i położyła się na  lewą 
bortę .

Załoga postanow iła skorzystać 
z osta tn ie j możliwości w ezw ania 
pomocy. Rozpalono ogień, gdyż 
woda zalała kabinę rad io te leg ra ­
fisty, i p rzy  jego pom ocy nad a­
wano sygnał sos.

Rozpaczliwy sygnał zauw ażyli 
nary n arze  s ta tk u  ratow niczego 
i V estpils. N atychm iast w y ru ­
szyli oni z pom ocą. W śród sza­
lejącego w iatru  1 w ciem noś­
ciach, załoga sta tk u  ratow nicze­
go pom agała m arynarzom  fiń ­
skim  w opuszczaniu  tonącej 
„K aim y ". Mimo w ielk ich  tru d ­
ności udało się u ra tow ać w szyst 
kich m arynarzy . U dzielono ira 
też n atychm iast p ierw szej pom o­
cy lek arsk ie j.

ZDERZENIA STATKÓW 
W KANALE KILONSKIM

(Inf. w l.|. W ciągu 5 dni, t j .  
od 30. lo. do 3. U . 1955 r . r a  
sku tek  zderzeń w K anale K iloń- 
skim  uległo uszkodzeniu 5 s ta t­
ków. U szkodzone zosta ty  3 s ta tk i 
b andery  zach .-n iem ieck le j, sta­
tek fiński i sta tek  francnsk l.

NIW A BANDERA 
NA MORZACH 

(Inf. w i j .  Po raz pierw szy w 
histo rii rząd A bisynii zdecydo­
wał sie na posiadanie w łasnej 
fioły h and low ej i poczyni) od­
pow iednie zam ów tenia w stocz­
niach ho lendersk ich . P rzesłanką 
do budow y flo ty  m orskiej stało 

•sie odzyskanie przez A bisynię 15 
w rześnia 1952 r. dwóch portów  
w E ry tre i, będących  dotychczas 
w posiadaniu  w łoskim , M assawa 
i d«aab.

Narada
przed staw ic ie l i

Unii Zach-Europejskiej
PARYŻ PAP. — W czwar 

tek zebrał) się tu  przedsta­
wiciele Unii Zachodnio-Euro 
pe.iskiej pełniący funkcje 
stałych delegatów do kw a. 
tery głównej bloku a tlan ­
tyckiego. Przedmiotem obec­
nych obrad jest dyskusja 
nad sprawą siły i składu 
przyszłej zachodnio - nie- 
mieekłej m arynarki wojen- 
nej. Rozpatrują oni poufne 
propozycje ekspertów  w tej 
sprawie.

Według inform acji agen­
cji Reutera, Niemcy zachod­
nie m ają pewne zastrzeże­
nia co do tych propozycji 
Z drugiej strony przedsta­
wiciele Francji ośw iadczyli 
że nie zgodzą sie na utw o­
rzenie większej zachodn:o- 
niemśeckiej m arynarki wo. 
jennej, niż przewidują to 
układy paryskie

KILKUGODZINNA WALKA 
O ZYCIE CHOREJ

8. 12. br. w ooznańskicj klin ice 
położnictw a i chorób kobiecych 
w Poznaniu w ydarzył się bardzo 
ciężki p rzypadek . P rzy  porodzie 
jednej z p ac jen tek  — 24-letnicj 
M arii T om aszew skiej ze wsi Tr- 
rer.potockie, pow. Nowy Tom yśl, 
w ystąpi! n iezw ykle silny  k rw o ­
tok.

Dla u ra to w an ia  chorej m oslą . 
no dokonać poważne) op erac ji i 
przetoczyć w ielkie ilości k rw i 
rzadko spo ty k an e j g rupy o . RU. 
W celu zdobycia te j g ru p y  k rw i, 
porozum iano się n a ty c h m ia s t ze 
stacją  k rw iodaw stw a, p0 czym  
w ysłano gońców do m ieszkań  
daw ców  krw i.

Dzięki ofiarności całego zespn 
ta lekarzy , d y żu ru jący ch  t e |  no 
cy z d r  B a rb arą  Z w ierzchow ska 
na  czele — k ilk u g o d z in n a  w alka 
o życie chore j zo s ta ła  uw ieńczo 
na  sukcesem .
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W SPRAW IE P B Z Y lĘ C iA  
1 8  p a ń s t w  d o  O N Z
•  Przemówienie dr Katza-Sucliep
•  Posunięcie

delegata kuomintangowskiego
NOWY JORK PAP. Jak  

już podawaliśmy, Zgromadzę 
Rie Ogólne NZ przytłaczają­
cą większością 52 głosów li­
ch waliło 8 bm. projekt rezo­
lucji zgłoszonej przez K ana­
dę i 27 innych państw, wzy­
wający Radę Bezpieczeństwa 
do przyjęcia w po-czet człon­
ków ONZ 18 państw  ubiega­
jących się o członkostwo w 
Organizacji Narodów Zjedno 
clonych.

W yjaśniając motywy gło­
sowania nad tą  rezolucją 
przedstawiciel Polski dr 
K atz-Suchy podkreślił, że de 
legacja polska głosowała w 
Specjalnej Komisji Politycz­
nej za rezolucja będąc prze-

K O M U
nie dopisuje

zdrow y
rozsądek?

Bawili u nas zachod­
nio - niemieccy dziennika  
rze. Po powrocie do Nie­
m ieckiej Republiki Fede­
ralnej pisali reportaże z 
Polski. Pisali o tym , co 
sami widzieli i słyszeli. 
Nie wiedząc, oczywiście, 
że są głupcami, którzy  
dali się wziąć na lep pol­
sk iej propagandzie. 1 po­
zostaliby nadal w tej bło 
piej nieświadomości, gdy­
by nie pan dr Herbert 
Hupka, który wziął na 
siebie dziejowe zadanie 
wysunięcia „niezbitych ar 
gum entów" przeciwko  
tym  „wschodnim m achi­
nacjom “.

„W żadnym  w ypadku
— oświadczył on na ła­
mach zachodnio - nie­
mieckiego' pisma rew izjo­
nistycznego, „Der Schle­
sier“ — nie powinniśm y  
nie doceniać, a tym  bar­
dziej nie zwracać uwagi 
na polską propagandę, 
która od dłuższego już 
czasu bardzo zręcznie 
działa i której udało się 
ju ż tu  i ówdzie wziąć 
głupców na swój lep". 
Kto są ci głupcy, których  
tak zręcznie omotała pol­
ska propaganda, w yjaś­
nia pan Hupka już w na­
stępnym  zdaniu. „O tym  
ja k  szybko  i bezkrytycz­
nie przejęte zostają pol­
skie tw ierdzenia  — pisze
— mogliśmy się niedaw­
no przekonać nawet w 
naszej niem ieckiej prasie, 
gdy ukazały s:ę tam spra 
wozdania niemieckich  
c :ienn,karzy, którzy zwie 
dzili POiskę i niemieckie 
terytoria wschodnie... 
(czytaj: Ziemie Zachod­
nie — lop. red.)“.

A  że nie pisali oni w  
sprawozdaniach — o zgro 
zo — nic ani o Mongo­
łach na Śląsku, ani o 
Ch.ńczykach we Wrocła­
wiu, którym  przewodzi 
dzietny Pa-Fa-W ag, w y ­
starczyło, by pan Hupka 
uznał, że przejęli „pol­
skie tw ierdzenia“. Cóż, 
jednych zdrowy rozsądek 
cieszy, drugich martwi. 
Panu Hupce — jak w i­
dać — me dopisuje.

Tyl.

konana, iż uchwalenie jej u- 
możliwi przełam anie impasu 
w sprawie przyjęcia nowych 
czionków.

Delegacja polska, która 
zawsze domagała się przyję­
cia do ONZ . wszystkich 
państw odpowiadających wy 
mogom K arty NZ — oświad 
czył w zakończeniu dr 
K atz-Suchy — widzi w rezo­
lucji 28 państw  jedyny spo­
sób rozwiązania kwestii 
członkostwa ONZ. Nie ozna­
cza to, że Polska nie ma za­
strzeżeń wobec pewnych kra 
jów. Jednakże w imię osiąg­
nięcia jednomyślnej decyzji 
postanowiła poprzeć wszyst­
kich kandydatów . Delegacja 
polska poprze rezolucję 28 
państw  i ma nadzieję, żo 
wszystkie inne delegacje u- 
czynią to samo, oraz że znaj 
da sposoby, by umożliwić 
wszystkim 18 państwom za­
jęcie miejsca w ONZ jeszcze 
przed zakończeniem obecnej 
sesji.

* * *

NOWY JORK PAP. W 
czwartek wieczorem delegat 
Kuom intangu przesłał do Ra 
dy Bezpieczeństwa 13 pro-jek 
tów rezolucji, w myśl któ­
rych Rada ma zalecić Zgro­
madzeniu Ogólnemu przyję­
cie do ONZ 13 państw. Rez.o 
lucje te przew idują przyjęcie 
11 państw  spośród 18 wymię 
nionych w rezolucji kanadyj 
r.kiej, z pominięciem 5 k ra­
jów dem okracji ludowej, Fin 
landii i Nepalu. Na miejsce 
tych dwóch ostatnich delegat 
Kuom intangu proponuje Drży 
ięcie Korei południowej i 
W ietnamu południowego.

Jak  donosi agencja Reute­
ra, rzecznik tzw. m inister­
stwa spraw  zagranicznych 
Kuom intangu zapowiedział, 
że bez względu na uchwałę 
Zgromadzenia Ogólnego, 
przedstawiciele K uom intan­
gu nie zmienili decyzji w 
sprawie zgłoszenia veta 
przeciwko tej uchwale.

la S tM ł

m m *
|  Co Cl sle «zc»“”óini 
* podobało w dzisiej 
«Tm  numerze „Głosu“1? 
O Czy Irt,,ryj- z artyku 

łów wzbudził Twój * 
wątpli woś ri?
T Na jakie pytania 
3  chciałbyś otrzymać 
odpowiedź w najbliższym 
czasie?

4 Jakie zauważyłeś błi- 
dy l usłerki w druku 

w opracowaniu grafie* 
nyrn numeru?

Jeśli chcesz podzielić 
się z redakcją swoimi 
uwagami, kieruj ie n3 
adres: Gdańsk Targ
Drzewny 3 7 R ed.ke’» 
..Głosu Wybrzeż-a*1 Na 
kopercie zaznacz: Ankie 
ta. Albo zatelefonuj na 
nr 315-72.

NA BUBOWIE 
KUJBYSZEW SKIEJ 

ELEKTROWNI WODNEJ
Nocne zdjęcie w ykona­

ne na terenie budowy 
gmachu elektrowni.

Fot. — CAF

hemsmi
ZSRR

W ciągu osta tn ich  30 la t w 
ZSRR pow stało ponad  2 tysiące 
now ych m iast.

Je d n y m  z na jm łodszych  Jest 
now oczesne m iasto  Północny Su 
czan na D alekim  W schodzie, kió 
re założono przed  trzem a iaty 
w pobliżu n ow oodkry tych  po­
kładów  w ysokogatunkow ego  wę 
gla kam iennego.

* * *
R adioam atorzy  K ow na w łasny 

mi siłam i zb u d u ją  s ta c ję  te le ­
w izy jną. Tę cenną In icjatyw ę 
poparli p rofeso row ie  p o litech n i­
ki v/ K ow nie, k tó rzy  objęli o- 
p iekę  nad  budow ą ośrodka te ­
lew izyjnego.

A udycje  am ato rsk ie  ośrodka 
te lew izy jnego  będzie m ożna od­
bierać  w odległości 30—to km .

CSR
5 bm . po raz  p ierw szy  w y­

b iera li ra d n y ch  m ieszkańcy no 
wego m iasta  górniczego na  Slą 
sku czeskim  — H aw irzow a.

W m ieście tym , k tó re w y ro ­
sło m iędzy M oraw ską O straw ą 
a C ieszynem  w ciągu n iespeł­
na 3 ła t, w dalszym  ciągu trw a 
ją  In tensyw ne robo ty  budow la 
r e .  H aw irzów  liczy obecnie 10 
tysięcy  m ieszkańców .

MALAJE
W Singapurze i na te ren ie  Mo 

la jów  m iejscow a po licja  p ro  w» 
dzi ak c ję  konfiskow ania  ..bom ­
bek a tom ow ych“ — zabaw ek 
dziecięcych. Okazało się bo­
w iem , że zabaw ki te, na  sk u ­
tek  w adliw ej budow y w ybucha 
ją  „ n a p ra w d ę “ . W osta tn im  ty 
godniu od w ybuchów  „hom bek 
atom ow ych" zginęło w S ingapu 
rze i na M alajach  11 osób (prze 
w ażnie dzieci), a 33 osoby zo­
stały ranne.

INDIE
Około 500 osób zginęło p o d ­

czas h u rag an u , k tó ry  w o sta t­
nim  tygodniu  spustoszył trzy  
n ad b rzeżn - pow iaty  stanu  Ma­
dras. U legło zniszczeniu 40 wsi,

KENIA
W ciągu o sta tn ich  8 m iesię­

cy w o jska  ang ie lsk ie  zabiły  lub 
w zięły do niew oli około 3.000 
członków  p lem ien ia  Mao-Mao.

CYPR
M inister lo tn ic tw a  lo rd  Lisic 

and  D udley zapow iedział, te  
na w yspę C ypr sk ie row ane zo­
sta n ą  bom bow ce b ry ty jsk ie  zdol 
ne do tran sp o rto w an ia  
atom ow ych.

bomb

Układy paryskie
z a d e c y d o w a ł y

o nowym projekcie  
b u d że tu  NRF

lila emigra

BERLIN PAP. W czw artek rozpoczęła się w 
Bundestagu dyskusja nad projektem  budżetu Nie­
mieckiej Republiki Federalnej na rok budżetowy 
1956—1957, który rozpoczyna się 1 kwietnia. P rojekt 
budżetu uwzględnia przede wszystkim obowiązki 
NRF wynikające z układów paryskich.

W przedstawianym  Bundę 
stagowi projekcie budżetu 
przewiduje się m. in. wydat, 
lii w wysokości 5,6 miliona 
m arek na prace badawcze 
w dziedzinie przemysłu, a 
zwłaszcza na jwzeprowadze- 
nie badań w dziedzinie ener 
gii jądrow ej. Na finansowa­
nie prac utworzonego w paź 
dziem iku br. w NRF m ini­
sterstw a do spraw  energii a- 
tomowej przewiduje się 5 mi 
lionów marek.

NOWY JORK PAP. Jak  
donosi agencja Associated 
Press, w Waszyngtonie oś­
wiadczono oficjalnie, że do­
staw y broni am erykańskiej 
dla tworzonego obecnie w 
Niemczech zachodnich nowe 
go W ehrm achtu rozpoczną 
się już w styczniu 1956 ro­
ku.

Dziennik „Paris Fresse“ za
mieszczą artykuł, w którym  
podkreśla, że w stosunkach

między Francją a Niemiecką 
Republika Federalną „wyło­
niły się pewne trudności“, 
ponieważ władze zachodnio- 
niemieckie nie przestrzegają 
postanowień układów pary­
skich. orze w idujących „ogra 
niezemie sił zbrojnych repub 
liki końskiej".

W zw iązku z tą  sy tu a c ją  m i­
n iste r obrony  naroflow ej F ra n ­
cji g en era ł B illo tte  odbyt z do­
w ódcą nacze lnym  sil zb ro jnych  
b loku północno - a tlan tyck iego  
gen. G ru en th e rem  rozm ow ę na 
tem at zb ro jeń  n iem ieck ich .

Von Brentano
grozi...

BERLIN PA P. W edług d on ie­
sień am ery k ań sk ich  z B onn pod
czas k o n fe re n c ji 25 am basado­
rów  i posłów  rep u b lik i bońskie j, 
m in iste r sp raw  zagran icznych  
NRF von B ren tan o  w ystąp ił z 
„os trzeżen iem “ , że rząd  hoński 
zerw ie s to sunk i dyplom atyczne 
z tym i „p ań stw am i n iek o m u n i­
stycznym i“ , k tó re  zechcą uznać 
rząd  N iem ieck iej R epub lik i De 
m okratycznej.

Wzrasta
handel
ra d z ie c k o -b ry ty js k i
(Inf. wł.). „Od przeszło 2 lat 

— pisze londyńsk i „T IM ES“ — 
w ięcej m ów iono o h and lu  m*ę 
dzy naszym  k ra jem , a Z w iąz­
kiem  R adzieckim , niż handlow a 
no. O becnie is tn ie ją  oznaki, że 
okres ten  m a się ku końcow i. 
W ciągu osta tn ich  k ilk u  miesić 
cy ek sp o rt do Zw iązku Radziec 
kiego rozw inął się bardzo  zna­
cznie: w czasie 3 m iesięcy  — 
sie rpn ia , w rześn ia  i paźd z ie rn i­
ka br. — ek sp o rt do ZSRR był 
ty lko  n ieznacznie  niższy od 
łącznego w yw ozu w całym  u- 
biegłym  roku .

We w rześn iu  i październ iku  
w zrosły szczególnie silnie do­
staw y d ru tu  m iedzianego (k tó ­
ry  został w ub ieg łym  ro k u  skrę 
ślony z listy  tow arów  s tra te g i­
cznych m in is te rs tw a  handlu) o- 
raz kauczuku .

W zrost w ym iany  handlow ej 
nie ogran iczy ł się ty lk o  do tych  
dw óch tow arów . W bieżącym  
roku  w zrosły silnie dostaw y ma 
szyn tek s ty ln y ch , kabli e lek try  
cznych, m aszyn e lek try czn y ch  i 
innych  oraz — w m niejszym  
stopn iu  — o b rab ia re k . W o k re ­
sie p ierw szych  10 m iesięcy br. 
w yw ieziono do Zw iązku R a­
dzieckiego tow ary  za ok. 24 min 
fun tów  w obec 10,5 m in  funtów  
w tym  sam ym  okresie  1954 r ...“

„TIM ES“ p rzew idu je  w zrost 
eksportu  do ZSRR. Pisze on, 
ie  nastąp i to w dużej m ierze 
na sku tek  dostaw y traw lerów . 
„ Jed n a  z firm  b ry ty jsk ic h  o- 
trzy m ała  na  początku  u b ieg łe­
go roku  zam ów ien ia sięgające 
w ielu m ilionów  fun tów ; dwa 
s ta tk i zostały już  w ybudow ane. 
O czekuje się, że dostaw y będą 
w ykonyw ane w ciągu całego 
przyszłego ro k u “ .

K o m en tu jąc  te fak ty , lo n d y ń ­
ski spraw ozdaw ca a m e ry k a ń ­
skie j agencji UP T h a le r pisze, 
że ZSRR osiągnął ju ż  pow ażne 
korzyści z „d u ch a  G enew y“ .

r * ' * 1 ^ ' ;  '~L m m
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„W IELKA“ UROCZYSTOŚĆ W JAPONII ...SYN CESABZA DOSZEDŁ DO FEŁ-
NOLETNOSCI

N iecodzienna uroeżystość odbyła się 23 listopada w pała  ru  cesarsk im  w Japonii- Ob­
chodzono tam  uroczyście ... d o jśc ie  do pełno lctnośc i księc ia  Yoshl, syna  cesarza i cesa­
rzow ej.

N a zd jęc iu : U roczystość odby ła  się w obecności cesarza 1 cesarzow ej. Po p raw ej 
członkow ie rodziny  cesarsk iej.

Po
F ot — CAF

NDERSOWSKI od. 
łam em igracji poi 
skiej w Anglii 
zwołał w końcu 

listopada do M ancheste­
ru em igrantów z różnych 
krańców Anglii na spot- 
kanie-wiec. Mianem „naj 
większego zlotu Polaków 
na em igracji“ reklam o­
wał owo spotkanie przez 
wiele tygodni londyński 
„Dziennik Polski i Dzień 
nik Żołnierza“. „Naiwięk 
sze“, bowiem — jak pi­
sała piasa em igracyjna — 
przygolowane zostało i 
zwołane w obliczu n a j­
większego niebezpieczeń­
stwa, jakie według przy­
wódców em igracyjnych 
grozić może pozostają­
cym na obczyźnie Pola­
kom.

Nam tu — w kraju  — 
trudno jest wyobrazić so­
bie, .jakie to niebezpie­
czeństwo zawisnąć mogło 
nad głowami polskich e- 
migrantów. Czy może 
groźba usuwania z p ra­
cy? Czy wręcz przeciw­
nie — przymus pracy w 
Anglii lub w krajach ko 
lonialnych związanych z 
Anglią a zakaz wyjazdu 
do Polski? Czy — jeszcze 
inaczej — przymusowe 
wcielenie do obcego woj­
ska? Czegóż to zaniepo­
kojona wyobraźnia nie 
podsunie matce, żonie 
czy siostrze tęskniącej za 
ukochanym człowiekiem 
i m artwiącej się o jego 
los...

A tymczasem ów wiel­
ki zjazd zwołany został 
w obliczu groźby... moż­
liwości powrotu do oj czy z 
ny. Zwołany został dla 
przeciwstawienia się „pod 
stępnym metodom reżi­
m u“, których jaskraw ym  
wyrazem są — jak stwier 
dzał w sprawozdaniu ze 
zjazdu angielski dziennik 
„M anchester G uardian“ 
— ...listy z k ra ju  wzy­
wające do powrotu.

„Stwierdzam z nacis­
kiem, że musi być utrzy 
m ana bariera pomiędzy 
nami a w s z y s tk im i  jaw ­
nymi czy ukrytym i agen­
tam i...“ — huknął po żoł 
niersku do zebranych ge­
nerał Anders. A niezna­
ny w Polsce bliżej dzia­
łacz emigracyjny, pan 
Żaba, odczytał tekst „Kar 
ty Wolnych Polaków“, w 
której zaw arty był moc­
no sformułowany punkt o 
szkodliwości wszelkich 
kontaktów  z placówkami 
i przedstawicielami pań­
stwa polskiego.

Zebrani tekst „K arty“ 
zatwierdzili, ślubowali 
uważać wszelkie kontak­
ty za szkodliwe, przy­
rzekli ich nie utrzym y­
wać.

Więc właściwie pano­
wie działacze powinni 
być zadowoleni z zabez-

stępnyml metodami reżi­
mu“. Ale — zdaniem pa­
na Andersa — „sicher ist 
sicher“. Ślubowanie i 
przyrzeczenie — to sta­
nowczo za mało Zresztą 
„ślubowała i przyrzeka­
ła“ tylko znikoma garst­
ka.

Najmocniejsze przeto 
słowa przemówienia pana 
generała apelowały nie o 
ślubowanie i nie do u- 
czuć, a po prostu do kie­
szeni — o zwyczajną for­
sę. Jesteśm y — działa­
cze em igracyjni — w nie 
bezpieczeństwie wymknię 
cia się nam pokornej, wy 
dawałoby się, trzódki — 
wyczytać można jasno 
między wierszami trom ta 
drackiego przemówienia
— dajcie więc pieniądze, 
byśmy mogli przeciw sta­
wić się' wszystkim, wa­
szym pragnieniom powro­
tu do ojczyzny. Dajcie 
pieniądze, byśmy mogli 
płacić jeszcze nowym kil 
kuset „działaczom“ do 
działania w proponowa­
nych przez pismo gene­
rała kom itetach bezpie­
czeństwa. Dajcie pienią­
dze, by niektóre osoby 
spośród was mogły się 
„poświęcić“ owocnej p ra ­
cy badania: czy przypad 
kiem temu lub owemu Po 
lakowi nie piszą z domu
— „tęsknimy za tobą“, 
czy ktoś nie ma u sie­
bie płyt „Mazowsza“.

Oczywiście — wyżej 
przytoczone słowa pana 
generała nie brzm ią do­
słownie tak. Oczywiście, 
myśląc zwyczajnie o for­
sie, mówi on przede 
wszystkim o honorze, o 
Polsce, o miłości ojczyz­
ny.

W artość tych pustych 
deklam acji można łatwo 
zdemaskować, powołując 
się na Słowackiego, k tó­
rego tak lubią cytować 

'em tgracyjni publicyści:
„Szli krzycząc: Polska, 

Polska“ — wtem 
jednego razu

Chcąc krzyczeć,
• zapomnieli na ustach 

wyrazu:
Pewni jednak, że Pan 

Bóg do synów się 
przyzna,

Szli dalej krzycząc:
„Boże! Ojczyzna, 

Ojczyzna“
W tem Bóg z 

mojżeszowęgo pokazał 
się krzaka,

Spojrzał na te
krzyczące 1 zapytał: 

„Jaka?“
Jaka ojczyzna, panie ge 

nerale? Chyba taka, któ­
ra by była dla pana doj­
ną krową.

Nawiasem mówiąc, ten 
wiersz Słowackiego nie 
jest cytowany w em igra­
cyjnej prasie. Zbyt jedno­
znaczny.

S. G.pieczenia się przed „pod-

Poniżej p u b lik u jem y  zam ieszczone w 
n -rze  * „Ż ycia  P a r t ii“ frag m en ty  re fe ­
ra tu  w ygłoszonego irz e z  tow . R om ana 
Z am brow skiego n a  n a rad z ie  ak ty w u  par 
ty jno-gospodarczego  w K om itecie  C en­
tra ln y m  w dn iu  30 lis to p ad a  br.

Proszę towarzyszy, chciałbym przede 
wszystkim podkreślić to nowe, co w pro­
wadza do naszego system u zarządzania 
przemysłem uchw ała Biura Politycznego
w spraw ie udziału podstawowych organi­
zacji party jnych oraz załóg fabrycznych 
w opracowywaniu 5-letnich planów za­
kładów pracy.

Nowe w  uchwale polega na tym , że
wprowadza ona zasadnicze zm iany do
naszego trybu  planowania, zm iany zm ie­
rzające do uzyskania m aksym alnego  
współdziałania organizacji partyjnych, 
personelu inżynieryjno-technicznego  i z.a- 
łóg robotniczych z nadrzędnym i organami 
gospodarczymi w toku opracowania 5- 
ietniego planu zakładów pracy.

* * *
Nowe w uchwale polega na tym, że

z całą siłą staw iam y zadanie możliwie 
pełnego wykorzystania przy opracowaniu 
planów 5-letnich istniejących mocy pro­
dukcyjnych oraz zwrócenia szczególnej 
uwagi na oszczędności m ateriałowe. S pra­
wa ta  ma dwie strony. Wszyscy wiemy, 
że w skutek szeregu czynników w po­
szczególnych gałęziach przemysłu, szcze­
gólnie zaś w przemyśle maszynowym 
i motoryzacyjnym, w ystępuje rażące nie­
kiedy niewykorzystanie mocy produkcyj­
nej. Mamy jeszcze niemało całkowicie 
nie w ykorzystanej powierzchni produk­
cyjnej w postaci nie zaadaptowanych 
hal fabrycznych. Mamy również nie wy 
korzystane hale fabryczne już przez nas 
wybudowane i niemało hal fabrycznych, 
których powierzchnia jest tylko częścio­
wo wykorzystana. Mamy nie zamonto­
wane maszyny i urządzenia, których w ar 
tość w wielu resortach sięga poważnych 
sum. Mamy nie obliczoną, ale na pewno 
znaczną ilość maszyn zamontowanych 
ł nie w ykorzystanych lub nie w  pełni 
wykorzystanych.

O  w i ę k s z y  o d z i a ł  m a s
Problem  nie wykorzystanych mocy pro­

dukcyjnych znajduje coraz większe zro­
zumienie w naszym aktywie, w naszych 
kom itetach wojewódzkich. Chciałbym tu 
podkreślić szczególną aktywność w tej 
dziedzinie K om itetu Wojewódzkiego w 
Zielonej Górze i tow. Lorka. Towarzysze 
z Zielonej Góry uporczywie' biją się o 
w ykorzystanie wolnych obiektów prze­
mysłowych i osiągają rezultaty, które 
dadzą naszemu państw u duże oszczędności 
w  inwestycjach. Spraw a ta  wymaga sku­
pienia uwagi wszystkich komitetów wo­
jewódzkich.

Nowe w uchw ale polega nie tylko na 
tym, że staw ia ona zadanie możliwie 
pełnego w ykorzystania wolnych mocy pro 
dukcyjnych, ale że przez wciągnięcie o r­
ganizacji party jnych  i załóg fabrycznych 
do planowania umożliwia w o wiele 
większym niż dotychczas stopniu u jaw ­
nienie i w ykorzystanie tych mocy. Dotych 
czas w  praktyce planowania w wielu cen 
tralnych zarządach i zakładach jako 
punkt wyjścia brano rachunek mocy pro­
dukcyjnych poszczególnych agregatów, 
ale obliczeń tych dokonywała wyłącznie 
adm inistracja bez udziału partyjnego 
i bezpartyjnego aktyw u robotniczego.

Często jednak  w CZ i zakładach pracy 
do zestawienia planów podchodzono wręcz 
formalnie, opierając się głównie na pod­
staw ie danych sprawozdawczości s ta ty ­
stycznej za poprzedni rok, bez krytycznej 
analizy i kontroli obliczeń mocy produk­
cyjnych, bez ujaw nienia rezerw  wzrostu 
produkcji. Mówiąc o nie w ykorzysta­
nych mocach produkcyjnych nie wolno 
nam zapominać, że nierzadko trudność ich 
uruchom ienia w ynika z dysproporcji mię 
dzy mocami produkcyjnym i a zaopatrze­
niem surowcowym. Tym większe znacze­

nie ma spraw a wciągnięcia party jnych 
organizacji i załóg fabrycznych przy opra­
cowaniu 5-letniego planu do walki o 
oszczędność w gospodarce m ateriałow ej, 
o ustalenie oszczędnych norm  zużycia m a­
teriałów.

• * •

Uchwała KC z całym  naciskiem pod­
kreśla konieczność jak  najszerszego wciąg 
nięcia organizacji party jnych i załóg fab 
rycznych do walki o wprowadzenie do 
produkcji nowej techniki, nowej techno­
logii, o uspraw nienia w organizacji p ra­
cy. Przyczyni się to do rozwinięcia w 
fabrykach, w oparciu o kadry inżynie­
ryjno-techniczne, szerokiej dyskusji wo­
kół spraw  m odernizacji maszyn, m echa­
nizacji i autom atyzacji procesów pro­
dukcyjnych, szybszego opanowania pro­
dukcji nowych asortym entów.

Jak  wielkie są możliwości uzyskania 
dodatkowej produkcji w drodze postępu 
technicznego, świadczą następujące przy­
kłady: planując budowę Nowej Huty za­
kładaliśm y jej moc projektowaną na 1,5 
miliona ton stali z tym, że połowę tej 
mocy mieliśmy uzyskać w Sześciolatce 
a drugą połowę w latach 1956—60 Trzeba 
tu  przypomnieć, że w owym czasie nie­
którzy specjaliści w dążeniu do osiągnię­
cia niezbędnego wzrostu produkcji hu t­
niczej sugerowali konieczność wielkiej 
rozbudowy w okresie planu 6-letniego 
Huty im. S talina w Łabędach, w ielką dal­
szą rozbudowę H uty im. B ieruta w Czę­
stochowie, przewidującą trzeci wielki 
piec, stalownię nr 3 i walcownię grubej 
blachy oraz rozpoczęcie budowy w końcu 
planu 6-letniego jeszcze jednej wielkiej 
huty w rodzaju H uty im. Lenina.

Bliższe rozeznanie najnowszych doświad 
czeń hutnictw a radzieckiego w  dziedzi­

nie techniki już w toku realizacji pla­
nu 6-letniego ujaw niło tak  szerokie moż­
liwości produkcyjne, w ynikające przede 
■wszystkim z postępu technicznego, że zre 
zygnowano w zupełności z budowy no­
wej wielkiej hu ty  w rodzaju Kom binatu 
im. Lenina, z wielkiej rozbudowy Huty 
im. Stalina w Łabędach oraz przesunięto 
zamierzoną w ielką rozbudowę Huty im. 
Bieruta w Częstochowie na lata 1961 — 
65.

Okazało się również, że nowoczesne 
radzieckie osiągnięcia techniczne pozwala 
ją po pełnej rozbudowie Kom binatu im. 
Lenina oraz po przeprowadzeniu szeregu 
innowacji technicznych na uzyskanie za­
m iast projektow anej mocy 1 5 miliona t “n 
stali — 2,5—3 milionów ton stali rocznie.

Prowadzona od sierpnia w hutnictw ie 
dyskusja nad postępem technicznym, do 
której wciągnięty został szeroki aktyw 
robotniczy, pozwoliła już na o p ran o w n :e 
konkretnego program u uzyskania z ist­
niejących mocy poważnej dodatkowej 
produkcji drogą rozwijania postępu tech­
nicznego.

Przygotowywana obecnie, uchwała KC i 
rządu w spraw ie podstawowych k ierun­
ków postępu technicznego niewątpliwie 
wzbogaci dyskusje w z a ja d a c h  pracy wo­
kół zagadnień nowej techniki w planie 
5-letnim.

•  *  *

Chciałbym z kolei podkreślić, że uchwa 
la w  spraw ie włączenia podstawowych 
organizacji party jnych oraz załóg fabrycz­
nych do udziału w opracowaniu projektu 
planu 5-letniego zakładów pracy, kładzie 
silny nacisk ną pr- widłowość inwestycji, 
na w alkę o oszczędność w tej dziedzinie.

Rzecz oczywista, że nie można sobie 
wyobrazić rozw ijającej się gospodarki na-
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PA R A N -SO N -D Z E
(Dokończenie ze strony 1)

Je d en  z najm łodszych  pacjen  tów  polskiego szp ita la .

mów osiąga szczyt. Trybunę — No tak, bo koreańscy jem przekazać klinikę 1 po 
rri.ia wielki transparen t z lekarze nie mogli pracować szczególne katedry akademii 
napisem po polsku 1 koreań przez kilka dni — nic, tyl- medycznej personelowi ko- 
sku: „Szpital Polski“. Na ko zachwycali się szpita- reańskiem u, że odległa o ty 
ctele grupa dzieci koreań- lerri... siąće k"om etrów  Polska sta
skich z domów dziecka po- — R zeczyw iście — w trąca  PR la sie dla Koreańczyków bli 
zostających pod opieką szpi d z i e d z i u s z k o  N aw et ten  s k a  j d l0 g  największą
tata potem wspólnie siostry kf0̂ COpra0cowai ponad”  to ' nagrodą, że słowo „polski le
polskie 1 koreańskie, czwo- godzin na dobę, n ieraz  przycho  karz“ budzi zawsze w całej 
robak flag czerwonych, bia dził «o m nie ty lk o  po to, że- prowincji Ham chynu i w 
ło -  czerwonych. koreań- PS ? * D r i ! d z t£ » &  Jest Pspe'- całej Korei uczucie zaufa-
Skich i wreszcie... tak to c ja lis tk ą  p e d ia trą  ‘ ’ ‘—  • ,w*“  cjansucą  p em airą . Je j to w iaś- nia i głębokiej wdzięczności
tęczowe łowickie spódnice nie w yraził podziękow ań!
zmieszane z połyskującym «rząd zen ie  boksów  dziecięcych 
jedwabiem ludowych stro- mlnlster *arowia KRLD- 
jów koreańskich A z pocho Rok wytężonej, twórczej, 
du i ze szpaleru widzów zry owocnej pracy. Pracy w 
wa się co chwila wspólny, ciężkich w arunkach koreań- 
skandowany okrzyk — „Czo- skiego klim atu, kiedy w po 
son, Paron. Han-dze" — rze deszczowej leje bez 
Korea t Polska niech żyją! przerwy przez sześć tygod- 

Momentem humorystycz ni. a rtęć w term om etrze 
nym rozładowuje nastrój na ścianie nie spada poni- 
wzruszenia dr »wica: żej 30 stopni. Pracy, w któ

— A samp oddanie szpita rei bezużyteczne są jakie- 
la do użytku — to wiecie — kolw!ek „rozsądne“ normy 
wniosło moment pewnej de czasu i ludzkiego wysiłku, 
zorganizacji w nasz tok pra Za tę pracę nagrodą było

....... « «

Polski lekarz — P aran — 
Son — Dze.

ST. OSTROWSKI

PRZED POTOPEM
(Dokończenie ze str. 1)

Co do m etod w ychow ania za 
uczep ia jący ch  n ienaw iść rasow ą, 
stosow anych  wobec sw ego syna 
(Jacques Fayet) przez m uzyka 
ko laboracjon istp  D utoit (Ralpe- 
tro \ n ie  będzie dw óch zdań. że 
są niesłuszne. Ale czy w pew ­
nej m ierze nie są one dla pew 
nych  środow isk typow e?

W szystkie te k ie ru n k i w yiho 
w ania nie zdają  egzam inu. Ma tu 
coś do pow iedzenia o toczenie — 
owo rozh isteryzow ane „zim ną 
w o jną“ społeczeństw o repuolik i 
ale są spraw y blisk ie i drobne 
— a przede w szystkim  stosunea 
starszych  do w ew nętrznego tyc ia  
m łodzieży. Skom plikow anego i 
im pulsyw nego, k tó rego  nie moż 
na . nie wolno zostaw ić sam em u 
sobie. Ale ja k  nim p ok ierow ać9

inne są u nas m etody wycho 
w ania, in n e  cele p rzyśw iecają 
w ładzom  sądow ym , gdy m ają  do 
czyn ien ia  z m łodym i p rzestęp c a ­
mi na  innych  zasadach n it na 
Zachodzie p racu je  szkoła.

,Coś tak iego  może w yda­
rzyć się u n ich , tam , na Z a­
chodzie“ — powie byc może 
ktoś nie znający  życia. N iesłusz­
nie. Leży przede m ną pam ięt­
n ik dziew czynki, k tó ra  rok tem u 
w G dyni, na ulicy Ś ląsk ie j po­
pełn iła  sam obójstw o s k a c i e  z 
okna na ulicę. J e j  ko leżankę w 
rok później, przed k ilk u  ty g o d ­
niam i, znaleziono u top ioną  w ba 
senie portow ym  w G dyni. Znam 
w ypadki usiłow ania sam obójstw a 
przez m łodych łudzi, znam  w y ­
padki ośm ieszania m iłości u rnło 
dych przez w ychow aw ców , adnii 
n is tracy jn eg o  tueledw ie „n ie  ze­
zw alan ia  na w ątpliw ości“ , szczu 
cia za szczerość lub k ry ty k ę , 
w reszcie p rzyzw yczajan ia  do 
k łam stw a i p ropagow an ia  cyniz­
m u...

Mocne słowa? Ano — m ocne. 
Z okazji tego w łaśnie film u w ar 
to je pow iedzieć. Jeśli n aw et są 
to w ypadki sporadyczne, n ie wa 
h s jn iy  się o nich m ów ić. Może 
w ten  sposób zapobiegn iem y /Au, 
zanim  z form  sporadycznych  mo 
ie  tu  1 tam  przerosnąć  w na­
w yki.

SŁAW OMIR SIERECKI

NA P O G R A N IC Z U
ŻYW EGO I MARTWEGO ŚWIATA

do zmienionych warunków 
środowiska.

Zmienność wirusów jest 
przedmiotem licznych b a­
dań Znalazła ona dotychczas 
zastosowanie w przygotowa­
niu szczepionek przeciwko 
dwom groźnym chorobom wi 
rasowym — wściekliźnie 1 
ospie. Dużo obecnie pracuje 
silę nad otrzym aniem szcze­
pionek przecśw innym cho­
robom wirusowym, zwłasz- 

IE można też pree- drobnoustrojó • — ly e cal- cza przeciwko chorobie Hel. 
prowadzić ostrego kowieie na koszt komórki ży ne-Medina. 
podziału między bak wiciela. Jest to więc najwyz . przygotowania
teriami a wirusami, szy sto o en pasozytn ctwa. ^ ek 1es1 wyhodowa-

Początkowo Przyjęto -  ja- rufy me! nie takiej odmiany wirusa,
ko cechę odróżniającą wiru- taiiolizmu, tj. systemu fermen- k tóra — wprowadzona do
sy od bakterii — ich niewi- tów, koniecznych dla istnienia człowieka — spowo-
dzialność przesączainość i “ | J n^ aS e aSfsyn- duje powstanie odporno**,
niezdolność do życia na po- tetyzować substancji odżyw- n jg wywołuje choaroby. Od-
dłożach sztucznych. W m ta- Czych i nie umieją pobierać tle- • , ¿e wirus — zdolny
..„  4 .. U n /T n ń  1 n n  n n t r 7 p h n d n  ŹVCia. J  • . . . .  _

Wirusy 1 choroby wirusowe od szeregu lat są 
ośrodkiem zainteresow ania i badań św iata naukow e­
go. Mimo długoletnich, żmudnych i wnikliwych do­
ciekań, istota w irusa nie została dotąd ostatecznie 
poznana 1 określona.

W irusy są najmniejszym i ze znanych tworów ży­
jących, sta ją  one na pograniczu dwóch światów m a­
terii — żywej i m artwej. Posiadają cechy charak te­
rystyczne i dla istot żywych i dla tworów nieożywio­
nych. Ich zdolność do rozmnażania się i działanie 
chorobotwórcze pozwalają zaliczyć je do drobnoustro­
jów, a możność otrzym ania ich w postaci kryształów 
skłania badaczy dc klasyfikowania ich w świecie m a­
terii nieożywionej. _______

N

cy
Dziwimy się wszyscy.

to, że wyjeżdżając polska 
ek“ i mogła z całym spoko
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Gdzieś daleko stąd,
Skryty siną mgłą 
został dom mych młodych l a t  
Tam nad gankiem mym 
zawis! wiankiem dym 
ł czeremchy już zakw itł kwiat.
W progu widzę Ją 
ukochaną mą 
oczy je j jak chabry dwa.
Przez bezkresną dal 
na grzebieniach fal 
dziś jej uśmiech mi przyniósł w iatr.

refren: Jak  gwiazdy oczy dziewczyny mej lśnią,
Jakże tęskne na morzu są noce, 
świat w pomroce i fale lśnią w krąg.
Jakże tęskne na morzu są noce, 
świat w pomroce i fale lśnią w krąg.

Morze burzy się «>
1 sztorm maszty gnie 
rośnie grom w poszumie fal.
Gwiżdże w rejach w iatr, 
mgią się zasnuł świat 
i gdzieś w sercu się budzi żal.
Ciągle widzę ją, 
ukochaną mą,
gdybyż od niej przyszedł list,

.  w tedy pokład sam
szedłby ze mną w tan

^ pod wzburzonych fał morskich świst.

|  refren: Jak  gwiazdy oczy dziewczyny mej lśnią... ltd.

MYŚLI O SZTUCE 
I LITERATURZE

(Dokończenie ze strony 1)
rządkowane są polityce, lecz dla sprawdzenia subiektyw  nek do dzieła literackiego i
ze swej strony w yw ierają nych intencji czy pobudek, artystycznego poprzednich
one olbrzymi wpływ na po w  naszej k ry ty c e  lite ra ck ie j epok przede wszystKim
litvke Rewolucvina literału  1 a r ty s ty czn e j nie pow inno  być zaleznosci Od tego, jaki sto-
r .  i ¿ThikT ia w tóeia o«61- mieJsca dla-. 5ekclar!,tw:i; kie,ra sunek do ludu znajduje wy-ra 1 sztuka są częścią o0 j i Jąc się 0golną zasadą zespole- j arurm riziplo 1 czv
nei sprawy rewolucji, są n ia w celu  w ałki z na jeźdźca- raz w o y ,
ipi kółkiem i śrubką. Acz- mi jap o ń sk im i, p ow inn iśm y  to- odgrywało ono postępową
' 1 • Ir fo rttiio  :nnvm  le row ać is tn ien ie  dzieł lite rac - roię w  historii. Istnieją dzie¿olwiek ustępują one * y kich , a r ty s ty czn y ch  odzw ier- , , wzgiędem politycz-
częsciom, ważniejszym ze Cicdiających n a jró ćn o ro d m ej-  a  p n„vkn^ i(,ip reakevine 
względu na swoje znaczenie, sze poglądy po lityczne, Jedno- nym całkowicie 

, o i rinnśf m e- eseśnie jed n ak  k ry ty k a  nasza mimo ze, posiadające pewne
aktualność i kol J - ’ pow inna stać tw ardo  na  zasad w -jo .ry  artystyczne. Im wię-
mniej jednak są mezbęd- n iCZych pozycjach : należy pod- jo-dnak walorv a r ty s ty ^
nym kółkiem i Śrubką ogol daw ać o s tre j k ry ty ce  i po tęp iać k®z® 3 d roakrvinp w
npn. me^h^ni-^mu niezbęd- w szystk ie dzieła lite ra ck ie  ar- ne posiada dzieło reakcyjne w 
n v ' ' 0 n r a łp i  staraW v re ty sty cz n e  zaw iera jące  antyna- s w e j treści, tym silniej mo­na częścią całej sprawy - rodow e, aó ty n au k o w e. an ty lu d o  . Q ¡^truw ać lud, a więc 
wolucji. Bez literatury  ‘ w e, an ty k o m u n isty czn e  poglą- \P
sztuki, choćby najbardziej dy, zarów no bow iem  ze wzgię- tym energiczniel -_v ł 

nainrostszei du na  pobudk i, Jak 1 rezu lta -  zwalczać. Wspólną cechą ll 
elem entarnej, jp - _ > ty , tak ie , że tak  pow iem , „dzie feratu ry  i sztuki wszystkich
rewolucja me może pos>uwać ,a„ p odw aża ją  sp raw ę zespole- wyzyskiwaczy w okre-
się naprzód, nie może z wy- n ia  w celu w alki z najeźdźca- y zmierzchu iest

. • ' D v łn h v  hłpdpm ffrtv- m i Japońsk im i. sie icn zmierzenuciężąc. Było y 5? ' jp1; * sprzeczność między reakcyj
byśmy tego nie rozum: . ^  świetle kryterium  a r- ną treścią polityczną a ar-

N astępn ie, k iedy  m ów im y o tystycznego wszystko, co tystyczną formą dzieł,
podporządkow an iu  li te ra tu ry  1 s tod na względnie wysokim
sztuki p o ii t y cc, vn a my n i ' poziomie artystycznym , My przecież domagamy
ludowych, nie zaS politykę wą jest dobre lub względnie do się jedności polityki i sztu- 
skiej grupy działaczy poiitycz- j-,re> wszystko zaś, co stoi ki, jedności treści i formy, 
Tego!* cw,rtJfrt rew*ohf”y¡na*”czy ^  ’względnie niskim pozio- Jedności rcw otacyjnej tre  
kontrrewolucyjna -  zawsze jest mie artystycznym , jest złe sci politycznej i w m iarę 
walką klasą przeciwko klasie, nic lub względnie złe. Oczywi- możności doskonalej formy 
zaS działalnością garstki ludzi. , . . ,  rówuież trzeba wV artystycznej. Kulejące pod

dawać 'sąd  na^podstawie spo względem artystycznym  dzie 
ki bezw zględnie pow inna być łecznej użyteczności dzieła la sztuki, cuocby uAiy 
p o dporządkow ana w alce p o lity - w et najbardziej postępowe
T m a ,  " ^ ‘T z v s k ^ ^ s k o n c e n -  W śród działaczy na  P°l«  h tc -  p o d  w z g lę d e m  p o l i ty c z n y m , 
tro w an y  w y raz  jed y n ie  poprzez ra tu ry  i sztufcl nie m a ch y b a  n ie  w y w ie r a j ą  j e d n a k  w p ły

iwo/ćh wdasnych^zTef z”^  Toteż zwalczamy za-
D , . .  . ,  n ia le . N asza k ry ty k a  pow inna rowno d z ie ła  S z tu k i zawie
Rewolucyjni działacze um ożliw iać sw obodne w społza- rające błędne poglądy poli-

polityczni —  zawndowi re - w odnictw o n a jró żn o ro d n ie j-  ( y CznGt jak i tendencję do 
wolucjoniści, którzy przy- ”; ^ kkaziPh'„ ŝ uk' ’J f dnM pisania „agitacyjnych ulo-
swoili sobie rew olucyjną te JPfe" a  w łaściw y sąd ó ich żale- tek“, zaw ierających tylko 
orię polityczną, innymi sło- tach , b io rąc  za p u n k t w y jśc ia  słuszne poglądy polityczne, 
wy, k tó r z y  w ładają sztuką postu la ty  n auk i o sztuce, dążąc  . lichych pod względem 
rewolucyjnej polityki są s”o artystycznym. W literaturze
ty iK o  przywódcami v/ielu mi p n i0W0 Się doskona liła  i staw a \ sztuce powinniśmy prowa 
bonów działaczy poiitycz- ła sz tu k ą  na  w zględnie w yso- f a i ć  walkę na dwa fronty, 
nych, znajdujących się w poziom ie, by sz tuka nie
gąszczu ludu; i ich zadanie .“f^ ro k fc V ^ ^ ¿ “ p r S a i o t  ------ -----------------------------------
polega n a  tym, b y  podsumo się w sz tukę  o dpow iadającą  tym  
wywać opinie tych ludowych potrzebom .

M ikroskop elektronow y» 
przez k tó ry  m ożem y obser­
w ow ać w irusy .

rę rozwoju badań i techniki nu potrzebnego do życia. li^ rfw m rciranb  sie 1 do wy Mimo wielkiego rozmachu
« * »  W «-»™  « » c i -  Wirus korzysta w,ec a -  W t Z  > ^ . . ^ c  »
ły zasadnicze znaczen e. przemiany m ater i komórek L ancia o prostej budowie wirusologu wciąż jeszra 

Całkowicie utrzym ała się gospodarza. Tym właśnie po chemicznej, dokonało prze- trudno Jes Wyrodnienie to
jedynie trzecia cecha, okreś- łączeniem przemiany m atę- w poglądach na lsto. J“ * wirus. . ® . .
łająca wirus, mianowicie — rii komórek gospodarza i wl tĘ i ycia. by to i jest prze wv‘
niezdolność do życia na po- rusów należy prawdopodob- aan 1 ays. u..
dłożu sztucznym. Bakteriom  nie wytłumaczyć ich działa- Dział mikrobiologii, zajm u suniętych koncepcji P
wystarczy do wzrostu jako nie chorobotwórcze. Jący się wirusami, tworzy tez dwie zys ^.?’ r’a i  . „ i
podłoże bulńor lub kartofel. . . .  . . .  s)p obecnie odrębną naukę -  zwolenników. Według jed ru j
a bardziei wvma2aiacvm do w lrus •k tórY dostaje się wirvsoi0gię. Jej ojcem jest wirusy są najstarszą, nal-
datek krwi lub witamin. Ale do. wrażhwego ustroju czło- Jwanowski, który w pierwotniejszą forma życia
wirusy muszą mieć żywą wieka- a „ £ b . ^  1892 roku odkrył pierwszy na z i e m i  .która ezęśeiowo za
tkankę ludzką lub tkankę n?- «miejscavv,a s ę  i roz- r o i l i n n y . O d k ry w c a m a  ginęła wtedy, kiedy pojawi-
w ybranych zwierząt. W irus mnkza w pierwszych wirusów zwie- ły slę ustroje komórkowe.
-  w odróżnieniu od innych ryck rz^cych byli F r°SCh 1 L°  «trzym ująe s ć ledynie w powisko to nazwane cvtotropiz f]pr badacze niemieccy, w staci pasożytującej. Według

mem. Znane są wirusy z po 189g o d  roku 1915.17 drugiej — wirusy pochodzą
winowactwa do tkanki ner- ?a również w!rusy, a- z innych drobnoustrojów,
wowej do tkanki jąłucnej, . akllj 3CC bakterie, tzw. bakte zwłaszcza bakterii 1 są w yra 
narządów wewnętrznych. . .  . # zern ich degradacji,
skóry oraz wykazujące po­
winowactwo do wszystkich Obecnie zn anych  Jest ponad jakiekolw iek przyjmie się
tkanek. S * , J S “ 5W«  “ "SS&  n ” &  pochodzenie wirusów w

Jakkolw iek w irusy odzna chorobotw órczych dla cziowic- b n TO etanie wiedzy m oi
« • »  s “S S .  »  »p ™  »>•a r s s t A I S t  ■»*«—  *—
określonych tkankach, bada k aźnej, św ink i, jowego, łączącego świat iy -
ma wykazały, że posiad ją tlkowyCh prow adzone są b ad an ia  |  martwy,
one w dużym stopniu znoi- w irusow ym  pochodzeniem  - z  T yy
n o ść  przy stokowy wania sie now otw orów .
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działaczy politycznych pre­
cyzować ie. następnie zsś więc istnieją dwa
kierować z powrotem  do k ryte r;a  — polityczne i ar 
mas, aby masy je przyswa- tystyczne: iaki jest ich wza 
jały i wcielały w życie, na- Jemny stosunek? Między po 
gi działacze polityczni by- W yką i sztuką nie można 
najm niej nie są „polityka- staw iać znaku równości, po 
mi‘‘ typu arystokrgtycznego, dobnie, jak  nie można go 
którzy zamknąwszy się w staw iać między ogólnym 
swoim gabinecie snują uro- światopoglądem  a meto- 
jone projekty, uw ażają s 'ę  darni artystycznym i twórczo 
za wielkich mędrców i u - śoi i artystycznej krytyki, 
p raw iają autoreklam ę: my. Odrzucamy ni-e tylko ab- 
powiadiają, to „bezkonkuren strakcyjne, absolutnie nie- 
cyjna firm a — prosimy nie zm ienne kryterium  poiitycz 
mieszać z innym i“ ! Na tym ne- locz również abstrakcyj 
właśnie polega zasadnicz,a ne, absolutnie niezmienne 
różnica między proleta- k ry terium  artystyczne; każ 
riackim i, a zdemoralizowa- da k lasa w każdym społe- 
nymi burżuazyjnym i działa czeństwie klasowym posia- 
czami politycznymi. W łaś- da swoje odrębne k ry te- 
nie dlatego i tylko dlatego rium , zarówno polityczne, 
możliwa jest całkowita zgod jak  i artystyczne. Każda 
ność między linią kierunko jednak klasa w każdym spo 
wą naszej polityki i praw - łeczeństwie klasowym za- 
dziwością naszej literatury  wsze staw ia kryterium  po- 
i sztuki. Byłoby błędem, lityczne na pierwszym miej 
gdybyśmy tego nie rozumie scu, artystyczne zaś — na 
li, banalizowali p roletariac- drugim. B urżuazja zawsze 
ką politykę i pro letariac- odrzuca dzieła proleta- 
kich działaczy politycznych, riackiej litera tu ry  i sztuki.

bez względu na ich walory 
Społeczna prak tyka i jej artystyczne. P ro le taria t po- 

rezultaty  — oto kry terium  winien określać swój stosu-

KILKA UWAG
0 WYSTAWIE ZPAP

(Dokończenie ze str. 1)
kłem  na  te j l n a  poprzednich  
w ystaw ach Jest Z abłocki 
m alarz  bardzo uzdolniony i o 
dużych  m ożliw ościach, k tó ry  jed  
nak dotychczas w sw ych p ra ­
cach uparcie  stosu je  form y cu­
dze (b. chętn ie  P icassa). O brazy 
jego sa ładna, ale puste . Poza 
zręczną adap tac ją  zapożyczonej 
io rm y , nie m a w nich głębszej 
treśc i plastycznej.

C zajkow ska, to duża Indyw i­
dualność a rty sty czn a , ży jąca  we 
w łasnym , dziw nym  św iecie, szko 
da ty lko , że osta tn io  nieco se­
cesy jnym . O brazy je j w ym agają 
stanow czo in n e j opraw y.

S ram kiew icz daje parę  prac, 
k tó re  — p rzy jm u ję , że są to n o ­
we prace  — naślad u ją  S ram kie- 
w cza z jego najlepszego okresu ,
ule z n ieszczegó lnym 'rezu lta tem .
Moim zdaniem , tak i au toek lck- 
tyzm  nie może przynieść do 
h ry ch  rezu lta tów .

Uwagę m oją zw róciły  rów n.eż 
ładne  prace D rożdzieckiej (mar 
tw e n a tu ry ), Zabłockiej (pel/.az)
1 Jacobson (szkice o lejne, nieco 
p rym ityw ne).

Oto 1 całość m oich pierw szych 
w rażeń o w ystaw ie.

JERZY SALMONOWICZ

ZB. SKUPIIŚSKI

F R 4 S Z A I

H I G I E N A
Pachniesz lawendą

OCHANA „P rzjació lfco!“  P oradź m i, co m am  robić { dziewanną,
Są ludzie, k tó ry m  n igdy n ie m ożna dogodzić. T akim  .  k o d a  „¿ e 
człow iekiem  byw a p rzew ażnie m ąz i w iaśm e z m oim  zw ykła  Wanną
je s t to sam o. y

Ci — Owszem — pow iedział — p o jadę  z tobą  na  to  Obłuże, 
skoro dw a dn i bez film u  w y trzym ać n ie możesz, ale ostrae- 

5  gam  cię z góry : je ś li się choć raz  odezwiesz do m nie w 
^  czasie seansu  — wrychodzę z kina! W strętny  zw yczaj to
”  tw o je  gadan ie w czasie lilm u! . . . .
0  O biecałam , że się nie odezwę 1 po jechaliśm y. Ale on 

Już po w yjściu  z au to b u su  by l Jak  zw ykle nieznośny, 
k rz y c z a ł, że bioto i te  dw a razy  w padł w glinę, a  ja k  się 

C  p rzew rócił to  k lął i w ym yśla! na  w iadzę, te  n iby pow inny 
5  być la ta rn ie , a nie m a ani jed n e j i że to św iństw o. Do- 
9  p iero  m u ja k iś  ch łopiec w ytłum aczy ł, że la ta rn ie  p rzec ież  
S  są, ty lko  do lam p dzieciaki k asz tanam i z procy s trz e la ł;
P  i w ybiły  je  doszczętnie. D obrze, że ten  chłopiec to po- 
r  w iedział, bo znów  by było w szystko na  m nie.
^  W k in ie  znow u k ry ty k o w ał rek lam ę z chuliganem , z  
O  tym , co to rzuca pap iery  n a  podłogę, ma zielone skarpetk i 

i pali na w idow ni pap ierosy . Mówił, że to p rzesada i że J u i  mu 
<  się n iedobrze od tego chu ligaństw a robi. A ja  n*e "lów iłam  
*5 nic i w reszcie film  się zaczął. Maz zepchnął, 3ak 
9  m ój łokieć z poręczy krzesła  i oparł się sam. a ja k  z 
b  czyi L ollobrig idę, to nareszcie  zaczął się uśm iechać 1 Już 
S  na m nie n ie zw racał żadnej uw agi.
S  Siedziałam  cicho i pa trzy łam  w «kran , aż nagle  za
>  ezęio m nie coś w gard le  łasko tać . K o b ie ty  kaszlały, w P 
^  w ictrzu  było pełno dym u, a Jakieś dziecko bardzo krzy

®  N agle poczułam  woń spalenizny I obejrzałam
siebie. Dwoi m łodzi ludzie w „m odelow anych 

Z  palili pap ierosy  i co chw ila  k tó ry ś z nich rtrąca ł 
S  n a  ko łn ierz  palta  m oieco  m ęża. W dalszych rzędach 
O  czyłam  też parę  ogników  z pap ierosa . ,
‘O _  s łu c h a ł, kochan ie  — szepnęłam  do niego ze strachem ,
85 ale on spo jrza ł n a  m nie krzyw o i sykną ł „znow u *aę*y- 
^  nasz“ K iedy m łodzi ludzie w ypalali mu pierw szą dziurę 
S  w Płaszczu na  p lecach, trąc iłam  go łokciem  ale mąż 

ku k sn ą ł m nie w bok i pow iedział, żebym  przesta ła , bo ę

0  postanow iłam  w ięc n ie p isnąć Już an i k “zef ^ ' (
rież  iak iś  honor m uszę m ieć, chyba że ogień p r  e 

¡4 się na  m ój szalik, a w tedy  to Już tru d n o . N aok” !o P*” '  
r i r"znłv różne dziew czyny, młodzi ludzie bardzo się 
5  T  mąż siedziat Jak żona Lola i p a trza ł „ a  Łollobr.g .aę.
5  W reszcie film  się skończył, a ja  nic z niego nie 
5  Ńa ulicy pow iedziałam  łagodnie: — K ochanie...
§  troszeczkę dale j, bo m asz sitko  na p lecach  i czuć cię spa- 
9  S a  A potem  opow iedziałam  m u o tych  m łodych lu-
H dziach i że w tym  k in ie  w idocznie wolno P»“ * P^p , |™ s* ;
•  No i w yobraź sobie, „P rzy iac ió łk o " , że w męża ja k  ro 

' Wstą pil szatan , przysięga, że n igdy już  ze m n ą  nie 
<! dz idzie  naw et do „B a jk i“ we W rzeszczu i chce pisać za- 
£ j żalenie na to kino w O hłużu, a przecież film  bardzo mu 
9  się podobał. A L ollobrig ida też. Sam a w idziałam .
S  I noradź mi teraz , kochana „P rzy jac ió łk o “ czy mam 
g  t y t  dalej z człow iekiem , k tó rem u  w niczym  i n igdy mc

£  m o tn a  d° e ° azlć7 „W ichura  z G dańska“
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U R B A N I S T O M
Tę uwagę skromną

zwrócę:
Mniej przepychu, więcej 

WC.

P O Z O R Y
W towarzystwie

w szystkich  panów  
Czarem sw ym  z a c h w y c a .  
Poza domem  —

czarodziejka. 
W domu — crarotonica.
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MYŚLI O SZTUCE 
LITERATURZE

SUBSKRYPCJA
GRAFIKI

Od dnia ogłoszenia sub ­
sk ry p c ji g rafik i na  W ybrze­
żu do chw ili obecnej zapo­
trzebow an ie  n a  p race  graf! 
rznę  złożyło Hi zak ładów  pra  
cy i szkól z te ren u  tró jm la  
sta  o raz cztery  zak łady  p ra  
cv ze S ta ro g ard u . W płynęło 
ponadto  11 zgłoszeń indyw i­
dualnych .

NOWY PROGRAM 
..ESTRADY“

m m t f -  s w - v œ

N a p i s a ł :  S T A N I S Ł A W  O S T R O W S K I

Nie jest łatwo Koreańczykowi wymówić polskie 
nazwisko. Zanim dofktór Pak - In • Kio lub profe­
sor Li - He - long przyswoili sobie brzmienie naz­
wisk doktora Swicy, czy też naszych uczonych le­
karek dr Horyd i d r Dzi edziuszko, spłynęło wiele 
wody z urwistych zboczy górskich okolic Ham-chy 
nu i Hyn - namu. I znów, gdy po latach zagubią 
się w pamięci trudne egzotyczne nazwy, za trą  ry ­
sy twarzy, pozostanie to pierwsze określenie, współ 
ne dla przybyszów z odległej Polski: P aran  - son- 
dze. Określenie, które w yw ołuje zawsze w czarnych 
oczach wym awiających je Koreańczyków błysk ser 
decznego uśmiechu, nierzadko wruszcnia, a zawsze 
niesie za sobą zwyczajne ciepło zaufania do ludzi, 
którzy pomogli, gdy było najciężej. P aran  . son- 
dze. Znaczy to po koreańsfeu — polski lekarz.

N IE wiem, czy to pół­
cień m ałej lam py w 
dyżurce lekarskiej Sta 

cji K rw iodaw stw a w  Gdań­
sku, czy jasnoseledynowy 
kolor ścian, który jest taki 
sam, jak  w salach i gabine 
tach polskiego szpitala w 
Ham - chynie, c£Y może 
bezpośredniość opowiadań 
tró jk i naszych gdańskich 
,.koreańczyków“, doktorów: 
Swicy, Horyd 1 Dziedziusz-

ko — sprawiły, że w ciągu 
tych dwu godzin nie rusza­
jąc się z Gdańska oddaliłem 
się od naszego nadbałtyckie 
go trójm iasta o 15 tys. kilo­
metrów. Byłem z polskimi 
lekarzami w Ham • chynie.

Ekipa polska, w skład kłó 
rei wchodziła piątka z Gdań 
skiej Akademii Medycznej 
(troje wymienionych uprzed 
nio lekarz? plus okulistka 
dr Tomaszewska 1 chirurg

KILKA UW AG 
0 WYSTAWIK /PAP;

TERESA PĄGOW SKA — „U ZI ECI, KW IATY i OWOCE“

Poniżej zamieszczamy fragm enty wypowiedzi jed­
nego z naszych czytelników  na tem at w ystaw y okrę­
gowej ZPAP w  Sopocie. Sądzimy, że uwagi są cie­
kowe, chociaż autor wyraża w  nich własne impresje 

nie próbując ustosunkować się do całości zagadnie­
nia. Dlatego też w ypw iedź tę traktu jem y jako pole­
m iczne zdanie w  dyskusji nad naszą plastyką. Do 
całości spraw plastyki powrócimy wkrótce w  specjal­
n ym  artykule.

dr Schleifcr) była trzecią z 
kolei polską eki-pą lekarską. 
Każda stanowiła swoisty o- 
kres, każda spełniała inne 
zadania.

Pierwsza to ekipa wojen 
na, 'kiedy sale operacyjne i 
miejsca dla chorych mieści 
ły się w zamaskowanych 
przed wrogim okiem lotni­
ka ziemiankach. Niosła bez­
pośrednia pomoc walczące­
mu z najazdem  narodowi ko 
reańskiem u. Druga — dzia 
lała tuż po rozejmie. Jej za 
daniem było: leczyć i u- 
czyć. I wreszcie trzecia — 
nasza.

— Myśmy też leczyli i u- 
czyli — mówi d r  Swica — 
z tym tylko, że pierwszopla 
nowym zadaniem  była dzia 
łalność dydaktyczna — szko 
lenie lekarzy, studentów  i 
personelu pielęgniarskiego. 
A. że lekarz nie może _ u- 
czyć' nie lecząc, leczyliśmy 
ucząc — przy łóżku chorego.

Dodajmy, że ta drugopla­
nowa działalność może po­
szczycić się nie lada w yni­
kami. jeśli przez Samo am 
bulatorium  przeszło dziennie

♦ oonad tysiąc chorych.
♦ W ogóle można powie- 
Jdzieć. że m ateriał działalno 
Jśc i polskiej ekipy lekarskiej 
‘ w Korei wystarczyłby dla

naszych specjalistów od 
sprawozdań na wiele cizie- 
siąUków godzin solidnej

♦ pracy.
♦  Bo pomyślcie*: k o n su ltac je  i
♦  In s tru k taż  ko reań sk ich  profeso-
♦ rów  i szkolenie lekarzy  asy- 
2  sten tów , no rm aln e  w ykłady  u-
♦ n iw ersv teck ie  dla 201! s tuden tów  
t  III 1 IV roku  H am  - chyńsk ie j
♦ A kadem ii M edycznej, k ierow nic
♦  tw o poszczególnych k lin ik  150-
♦  łóżkow ego szp ita la  ze w szystki- 
ł  mi działam i i now oczesnym i n- 
a rządzen iam i (labo ra to rium , re n t
♦  gen, zak ład  rad io log ii, f izyko­
t e r a p i a ,  s ta c ja  krw iodaw stw a),
♦  sta le  k o n su ltac je  szp ita la  w 
J  HVN - NAM IE, doszkalan ie  (5—
♦ 6-m iesięczne kursy) lekarzy  
5  p rak ty k ó w  z p row incji, kursy
♦ d la lab o ran tó w  1 szkoła pielę-
♦  gn ia rek , 900 re fe ra tó w  nauko-
♦ w ych n a  n a jró żn ie jszy ch  zjaz- 

dach  ogó lnokra jow ych  i prow in  
c jo nalnych , ca łkow ita  opieka 
nad 2 dom am i dziecka 1 sta le  
k o n su ltac je  z 5 innym i!

A równolegle z tym  stsła 
współpraca naszego związku 

|  zawodowego z koreań-
♦ skim, wspólne posiedzenia 
|  organizacji kobiecych (na- 
t  sze ZK ł odpowiednik ko- 
Ireań sk l), liczne pogadanki o 
{ tem atyce sanitarnej w zakła

jego . l . t ś c i e  zostaf oficjalnie nala rza  m am  zaw sze szaeuneK, ^  jL . , .
n s razie pejzaże S tudnick iego  są f  nv Szpitalem Polskim? 

* t dość anem iczne i m a ją  s k ło n -♦  * *  *
n la rh  • ność do zim nych  „sosów “ . Z u - i  G u jM s ;e  w e  w s p o m

kom pozycję  _ 
m i. Obraz d ek o racy jn y , biyszcza la rs tw a  szkoły, 
cy kolorem  nieco neonow ym , 
w yróżn ia  się na w ystaw ie. Pod 
k reś lić  m uszę, że sąd m ól o te j 
p racy  je s t n iezależny  orW sartek  
n a  ram ie  o b razu  zaw iadam iają -

K oreańska  p ie lęgn iarka , 
zw ana przez po lsk ich  le k a ­
rzy  „B asią“ , n as taw ia  lam pę 
n a  sali o p e racy jn e j.

W świećie wspólczesn ym wszelka kultura, a 
więc również litera tu ra  i sztuka, należy do okre­
ślonych klas i dostosowuje się do określonego k ie­
runku politycznego. S ztuka dla sztuki, sztuka nad- 
klasowa, sztuka rozw ijająca się na uboczu od poli­
tyki lub niezależnie ed niej, w rzeczywistości nic 
istnieje. Proletariacka, lite ra tu ra  i sztuka jest czę­
ścią całej rewolucyjnej sprawy proletariatu , iab 
jak powiedział Lenin, „kó łkiem i śrubką" całego 
mechanizmu rewolucji. Dlatego miejsce, jakie dzia­
łalność partii w dziedzinie literatury  i sztuki za j­
m uje w całej je j rewotu cyjnej działalności, jest 
całkowicie określone i do kładnie ustalone.

K r y t y k a  literacka i
artystyczna ma dwa 
kry teria: polityczne 1 

artystyczne.

W świetle k ry terium  po­
litycznego wszystko, co sprzy 
ja  walce z najeźdźcami ja ­
pońskimi' i zespoleniu naro­
du, wszystko, co pobudza 
do moralnej jedności mas 
ludowych, wszystko, co prze 
ciwstawia się ruchowi 
wstecz i pomaga ruchowi na 
przód — jest dobre; i na 
odwrót: wszystko, co nie 
sprzyja walce z najeźdźca­
mi japońskimi i zespoleniu 
narodu, wszystko, co wywo 
łu je moralny rozkład w ma 
sach ludowych, wszystko, co 
przeciwdziała ruchowi na­

przód i ciągnie ludzi 
wstecz — jest złe. Ng czym 
jednak ostatecznie powinni­
śmy opierać nasz sąd, mó­
wiąc o dobrym  i złym; na 
pobudkach (to jest na su­
biektywnych intencjach), 
czy na rezultatach (to jest 
na społecznej praktyce)?

Idealiści z uporem  podkreśla  
Ją znaczenie p obudek  \ neg u ­
ją  znaczenie rezu lta tó w : zwolen 
nicy m echanłstycznego  m ate ria  
lizm u z uporem  p o d k reśla ją  
znaczenie rezu lta tó w  i negu ją  
znaczenie pobudek. W przeci­
w ieństw ie do jednych  i drugich  
rozp a tru jem y  z pozycji d ia lek ­
tyczno - m ateria lis ty czn y ch  po 
budki i rezu lta ty  w ich je d ­
ności. P obudki, m ające  na 
w zględzie in te re sy  m as, pow in­
ny być n ieod łączne od rezu lta  
tów , ap robow anych  przez m a­

sy, m iędzy nim i m usi panow ać 
Jedność. Jeżeli pobudki m ają  
na w zględzie in teresy  osobiste 
lub in teresy  w ąskich g rup , w te 
dy Jest źle; Jeżeli pobudki m a 
Ją n,i w zględzie In te resy  mas, 
lecz n ie doprow adzają  do rezu l­
ta tów  ap robow anych  przez ma 
sy, do rezu lta tó w  p rzynoszą­
cych korzyść m asom , w tedy 
je s t rów nież źle. W ydaw ać sąd 
o tym , czy a u to r  k ie ru je  się 
w łaściw ym i, słusznym i in te n c ja  
m i, to je s t  w ydaw ać sąd o je ­
go pobudkach , należy  n ie  na 
podstaw ie jego d ek la racy j, lecz 
na podstaw ie tego, w jak im  sto 
pniu  pożyteczne są re z u lta ty  je  
go działalności (przede w szyst­
kim  jego u tw oru) d la  szerokich  
w arstw  społeczeństw a.

Działalność ta  podpo­
rządkowana jest rewolucyj­
nym zadaniom, wysuwanym 
przez partię dla danego o- 
kresu rew oluc ji Odrzucać 
tę tezę, to  znaczy staczać 
się do dualizmu lub p lu ra­
lizmu, to jest w istocie rze 
czy do tezy trockistowskiej: 
„polityka — marksistowska, 
sztuka — burżuazyjna“. Nie 
zgadzamy się z niepom ier­
nym, dochodzącym do absur 
du akcentowaniem wagi li­
teratury  i sztuki, lecz nie 
zgadzamy się również z nie­
docenianiem ich znaczenia. 
L itera tura 1 sztuka podpo- 

(Dokończenie na str. 2)

Zespól „ E stra d y “ przygoto  §
: w ał o sta tn io  now y, u rozm a- 2 
; icony p ro g ram . N ieste ty , i  |  
j p rog ram em  ty m  zespół ob- §
: jeżdżać będzie inne w oje- s 
i w ództw a, z pom in ięciem  s 
i gdańskiego. A szkoda.

N a zd jęc iu : W. B anaszkle  I  
i w icz i L. Ż ukow a w jed n e j s 
: ze scen now ego p rog ram u , z

\ SPOTKANIE Z JAZZEM f
W klub ie  SDP odbyło się 

o sta tn io  „S p o tkan ie  z jaz­
zem “ . Po zapoznaniu  Zebra- 

| nych  z h is to rią  jazzu przez 
i red . S icreckiego w yw ią-
: zala się ożyw iona dy-
| sk n sja . D ysk u tu jący  żą- 
| dali szerszego uw zględ-
I n ien ia  m uzyki jazzo- 
! wej w rad io  oraz na kon- 
: certach . W części a rty stycz- 
: ne j w ystąp ili: B. K lim czuk, 
; k tó ry  odegrał w łasne kom- 
; pozycje jazzow e oraz H. 
I P aździor i B ojanow ski.

i ii  mu im ni ii im m m  i mmmmm iimim

N a p i s a ł :  S Ł A W O M I R  S I E S I E C ł i l

wystawy, mc je- . ------ " --- - - -  • ♦crq7pt<:i ś c ien n e ,  w Y siaw y  i
stem  an i k ry ty k ie m  s z u  rożniony. O braz zupełn ie  d o b r z e ,  t  1 ’ y  fm U iw al

ul. an i p lastyk iem . Mimo to m - daje  sobie radę bez ty ch  k a rte k . ♦  audycje radiowe, festiwal 
te re su ję  się m alarstw em , k lika- B ary łko  w reszcie dal dwie żyw t 1  filmów polskich W 6 kinach 
k ro tn ie  oglądałem  każdą * do- w kolorze m artw e n a tu ry  t  p c j - « Ham _ ęhynu, koncerty poi 
tychczasow ych  sopockich  w y za i. T rz e b a .z a u w a ż y ć , że ca,a rrm?vki Dr2v takiej
staw  i m yślę, że na  sw ój spo- p ią tk a  w y ró żn ia jący ch  się m a a- j  sklej muzyki, przy’ WKiej 
sól) znam  się tro ch ę  n a  ty m . W y rzy  n a leży  do m iodego p o k o lc - i  „dodatkowej drobnostce , 
d a je  m i się, te  obecna w y sta w a n ia  — fa k t te n  m oim  zdan iem  *jak; oddanie do UŻytikU kom 
je s t ciekaw sza od w szystk ich , jes t bardzo o p tym istyczny . «pletnie urządzonego 1 no- 

0gilądr t ,eii!ńrvn?e s k ło n ić  N astępn ie  o g ru p ach . P ierw sza  * wocześnie wyposażonego 
m nie do w y rażen ia  sw oich uw ag. *VSgphL m a la r ry ^ e j  t pr êz Polsk<? Szpitala...

A te raz  do rzeczy. P racam i nh«erw uiem v. Jak zaw sze, t  Czy dziwicie Się, ze n

KIEDY na tle sylwetki odchodząc j 
w głąb ekranu, znękanej bólem ko­
biety — m atki ukazuje się nap s

„FIN“ — jesteście rozczarowani. W miarę 
jak  rozwijała sie akcja narastały przed 
wami sploty najróżniejszych konflikiów. Fikn 
nie rozwiązał ich. Co praw da, spraw a n e 
jest prosta, a!e czy naprawdę nie ma ż a l ­
nego ratunku?

Ale o tym pomówmy później. Trz-ede 
wszystkim ldlka słów o samym fi mi . 
Nosi on tytuł „PRZED POTOPEM“ i już 
w najbliższych dniach wchodzi na ekrany 
naszych kin. W yprodukowała go wytwórnia 
„Union Generale Cinématographique et Do- 
cumento Film“ w roku 1953. D'aczego spro­
wadzamy go tak późno? No cóż — władze 
francuskie czyniły najrozm aitsze trudności, 
aby film nie opuścił granic republiki. Dla­
czego? Najlepiej odpowiada na to sam film.

Spiot konfliktów, dotyczących losów czte­
rech chłopców i jednej dziewczynki nie dzie 
jc sie na księżycu. Nie dzieje się nawet 
„w ogóle** we Francji, ale w określonym 
miejscu i czasie: Paryż i jego okolice, wio­
sna i lato roku 1953.

Realizatorzy nie zapomnieli o niczym co 
oddawałoby tło wydarzeń. Sa am erykańskie 
odrzutowce nad Paryżem, alarm y lotnicze, 
rozmowy o bombach atomowych, kom unika­
ty z frontu koreańskiego... Je st wzrastająca, 
obejm ująca całe niemal społeczeństwo histe­
ria  wojenna, przechodząca w  panikę. Bus- 
sinasman Boussard każe wmontować w k a­
binie sw7ego jachtu  kasę pancerną, inny 
hochsztapler skalpuje od ogarniętych paniką

antyki, kto ma dolary ucieka do Ameryki, 
ubodzy ludzie myślą o ucieczce za miasto. 
Wojna ma wybuchnąć lada dzień — głoszą 
propagatorzy tej histerii...

I dla kontrastu — spokój mieszkania Óa_ 
niela Epsteina, gdzie gromadzi się cała p ią t­
ka bohaterów, aby uc‘cc od rzeczywistości, 
oglądać wąskotaśmowe filmy z życia m:'esz- 
kańców Polinezji, słuchać egzotycznych m e­
lodii z płyt i snuć m arzenia o ucieczce z te ­
go „wstrętnego świata, zanim zatopi go po­
top wojny“.

T0 nie sa źli chłopcy, chociaż synałek 
bussinesmana Boussarda nie budzi w nas 
sympatii. Zarozumiały, pewny siebie, czujący 
zawsze za sobą autorytet p eniędzy ojca, roz­
bijający sie własnym  samochodem — to 
istotny „następca giełdowego tronu“ po ojcu. 
Ale nie on również jest winien temu wszyst 
kiemu, czego dokonuje. Otoczenie m a,bardzo  
Wiele do powiedzenia. „

Tęskniąca do dalekich w ypraw  piątka, to 
—- jakby ją  nazwać nom enklaturą używaną 
w „Po prostu" — młodzież „wdechowa“. P eł­
na inicjatywy, rozwinięta intelektualnie 
często nad swój wiek, szukająca wzruszeń 
w yrastających ponad zwykłą codzienność.

Napad, jakiego dokonują — jest całkowicie 
zgodny z ich rozumieniem moralności. Za­
mordować człowieka nigdy nie chcieli. Wy­
darzenie to przechodzi jednak ram y ich fan 
tazjl. Przez chwilę byli dorosłymi lucżmi. 
aby nagle zapragnąć opieki rodziców, jak 
małe dziecko, które zbiło wazon. Nie doznają 
nie tylko opieki, ale naw et ciepła jednego

„i „ ----------------- - W SSP — w  p racacn  m ala rzy  rej T Z  , . . . . . __A te raz  do rzeczy. P ra cam i o b se rw u jem y , Jak zaw sze, |  Czy dziwicie Się, ze na po
vyb ija jący m i się » »  * 1 * “ ™  d obry  poziom  i n a  ogól n ic  za- żegnanie odjeżdżających pos s ń a a w s a r ^ s s a i " * « ,w lezą oraz Jack iew icza , Fągow - f  g tu an ick i w  sw oich  % n a  dworzec wyległo ponad

*kiej i B ary łk i. pejzażach  s ta ra  się o k reślić  n a - * 1 0  tys. mieszkańców Ham-
O strow ski dał szereg pejzaży  t ogólna to n ac je  kolo- 2 -r,™,,, _ crni.tni w tom  mie

i , , pejzaza.cn s ta ra  się o s r e s u t  >>» x ^  s< nucof,n.am ,iyw  *-ł *-**‘*
, ,  ™ S„iV!<• h a rt/efńW  i ma5- s tró ' Przez °S61iH  to n ac ję  kolo- % ch y n u ,  a  szpital w  tym  mie
rek. Ściana zajęta przez Jego JJJJ- P”” “ zeW*zacin*ek,"Sl 4 ŚCle p o sta ł oficjalnie nazwa

.. ...................
i ć "  b azć je  “ n a  "dośw iadczen iach  • ’’̂ « ^ k i e i  l

oferazy m ieni się wesoło koio- *a r *a 
rem  i d ek o racy jn ie  trak to w an ą

irMrw .GuhbihsiĘ re- wspr nińm alarstw a  francusk iego  osta t-  5 n a !b a ra zie t ży ,\,a i b e z p o - J m a c h  chronologia wydarzeń, 
nieb lat, ale jednocześn ie  zaw ie- |,,'t(ln (a  ' a m ała m artw a  n a - ♦ odtwarzane obrazy przypo- 
oso b i te”rra !u o raadUnek ” 3 tura w yr6 łn ia  sl:  na tle innyctl ♦ m inają inne. Oto tłum y K o
* K ozakiew icz pokazał p iękne Pra c - jreańczyków  zarzucające

stud ium  „w  lu s trze“  oraz kom - u w a g ę  m oją zw róci! s!aby  i  kw iatam i polską ekipę W
pozycję „K o ciak i“ , w te j osta t- b tu t g ru p y absolw entów  PW SSP ♦ w rrnżegnania dziesiat-
n iej in te re su ją c e j pracy  zauw a- _  N ow aczyka, N ow aczykow eJ,* cnw4. pożegna-la, oz d* 
za się pew ien w pływ  „m oder- L lp p e rt, M achaJskieJ i Z a c z y n - ł k l  młodych lekarzy bie^ną- 
n izm u“ z la t dw udziestych . kić wieża. O brazy ich  są szare « ’ Ję y c jg  2a pociągiem i woła-

jack lew icz  m a na  w ystaw ie kolorze 1 słabe w  form ie (n l f - *  ;qc v rh • M v  budiem chara- 
p iękny  pejzaż 1 dw a p o r tre ty , w yszukany ry su n ek  im itu je  y w
\V szvstkie p race  tego a u to ra  są k j  rzeczyw istość). Jed y n ie  Ł O -^S ł.0 rabotat kO.ja.zą Się W 
m alow ane b. m iękko I spow ite renczukow a. rów nież d eb iu tu ją -  ♦ pamięci d r HOryd z m ną m a  
w lek k ie j m giełce. Ta m gła ca abso lw en tka , w yró in ia  »nifestacia sympatii, mało
zm niejsza nieco ko n k re tn o ść  i ko rzy stn ie  W te j g rup ie . D ebiut i  _ __ m iło śc i  laka
m ateria ln o ść  Jego obrazów  i ten  n )e m oże oczyw iście s t a n o - ł s y m p a t l -  m  - ^
w edług  m nie — zm niejsza także  p odstaw y  dla horoskopów  ¿ludność koreańska oarzyia 
nieco ich  w artość . dalszego rozw oju  ty ch  m alarzy , ♦  polskich lekarzy.

P ągow ska w ystaw iła  auźą jpflnak  pow in ien  być  ro z w ażo n y ^  T , D] e r w s z v  m a i.q 1955 
m oozycję z ow ocam i i dzieć- prAez k ierow nic tw o  w ydziału ma U lic a m i H a m - c h y n u

ia rs tw a  szKoiy. . , 7 , %t , .
Na zakończenie k ilk a  * u p e l-♦ idzie pochód. Nagle ożywie­

nie luźnych  uw ag o n ie k tó ry c h ^  • o b le g 3 ia c y c h  t r a s ę  t ła -  
m alarzach . C iekaw ym  z j a w i s - j n ie  J *

(Dokończenie na str. 2) ♦ (Dokończenie na str. 2)

MARINA VLADY W ROLI LILIANY
dobrego słowa. Dlatego drugie morderstwo 
jest już dokonane w egzaltacji zbrodni.

Trzy ł pól godziny m ija ją  niepostrze­
żenie. Widz jest zaskoczony, że to już się 
skończyło. Skończyło? Nie. Końca w łaśnie 
nie ma. Dalszy ciąg pisze bowiem życie. D la­
tego może w łaśnie — pow racają na myśl 
refleksje, a dyskusje nie kończą się długo. 
Dyskusje nie tylko nad konfiiktam ł filmu. 
Również, a naw et przede wszystkim — nad 
konfliktami życia, nad wielkimi niepokojami 
serca u młodych ludzi, nad tym i sprawam i, 
które zwykliśmy nazywać m ianem  — oso­
bistych i intym nych.

Różne są przyczyny schorzeń moralnych 
u młodzieży. W różnych w arunkach przs- 

. Pne Inaczej. Inne środowiska, inne 
warunki, inne okoliczności oglądamy na filmie 
„PRZED POTOPEM“ — z innymi często spo­
tykamy się w naszym życiu.

A!e czy konflikty tych młodych serc są 
istotnie tak różne?

Wdowiec Nobiet. (Bernard Blier) stosuje wo 
bec swej córki Liliany (Blarina Vlady) za­
sady wychowania oparte na wzajemnym 
zaufaniu, tolerancji i koleżeństwie. Nie wy­
szedł najlepiej na tych zasadach, ba! — w 
krytycznej sytuacji stchórzył wobec prawdy, 
którą zgodnie z „um ową“ w yznrła mu pew­
nego wieczoru Liliana 

Bogacz Boussard (Faul F rankeur) wycho­
wuje syna (Ciemcnt Thierry) w szacunku dla 
pieniędzy i w pogardzie dla ludzi, budzi w 
nim najgorsze, kupiecko - oszukańcze in­
stynkty Sekunduje mu w tym m aika (Tsa 
Miranda) zajęta przede wszystkim swym ży­
ciem osobistym, niezadowolona z obecności 
syna, który stanowi dla niej uciążliwą „ży­
wą m etrykę“.

Wdową A rnaud (Lina Noro) otacza swego 
syna (Jacques Chabessol) przesadną, egoi­
styczna, męcząca trosktiw oś“ia. SMcznej są- 
'adce (Delia Scalał zwraca uwagę, żeby 
’■rywala się szczcln’e szlafrokom , bo jej 
.zbyt swobodny dekolt dem oralizuje malca**, 

(Dokończenie na str. 2)
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Można uruchomić
elektrownie
przy młynach

wodnych

Jak  stwierdzili w czasie 
kontroli młynów wodnych 
pracownicy Woj. Zarządu 
Młynów Gospodarczych w 
Gdańsku, znajduje się tam 
ponad 20 młynów, przy któ 
rych można uruchomić nie 
duże elektrownie, zaopatrują 
ce w światło okoliczne wsie 
Elektrownia taka istnieje 
już np. w Sulęczynie, pow 
Kartuzy. W innej miejsco­
wości wybrzeża gdańskiego 
— w Stryszej Budzie — u- 
ruchomiono siłownię w za­
budowaniu po tartaku  przy 
legającym do młyna na rze 
ce Łebie, co pozwoliło m 
ln. zaopatrywać w prąd mie 
szkańeów wsi Staniszewo.

Rozmawiamy as rodzicami

Wspólna odpowiedzialność
------------- — —    ..... ....................... .—— — — — — , j  — — I — r l 7 i o o l m  C V S i A I T i a -

N iedaw no n a  w yw iadów ce w jed n e j ze szkół n auczyc ie l­
ka  zw róciła się do m atk i b a r  dzo słabej uczenn icy  z prośbą, 
by pom ogła je j p rzezw y cięży ł len istw o dziew czynki, by do ­
p ilnow ała ją  w dom u. N a to  m atk a  ośw iadczyła nauczy c ie l­
ce, że nie m oże liczyć n a  je j pom oc, bo „dobrze , ze dbam  

o to , żeby m ała by ła  n a k a r  m iona, by czysto u b ran a  przy  
chodziła do szkoły4*. To zdan ie m atk i Jest bardzo  ch arak te ry  
styczne. W ciąż jeszcze w śród  w ielu rodziców  p an u je  prz 
konan ie , że ich obow iązkiem  je s t przede w szystk im  tv w ir  
i u b ie rać  dziecko, szkoły zaś -  w ychow yw ać. I d latego skto 
n n l są oni zrzucać na  nauczy  cielą głów na odpow iedzialność 

za b rak i w w ychow aniu  dziecka, za złe w ynik i w 
nauce .

To praw da, że w społecz- dzieżowe, od ich poczucia 
nym procesie wychowania współodpowiedzialności za 
dziecka na światłego, uczci- wychowanie młodego poko- 
wego obywatela główna od- lenia. Pam iętać bowiem trze 
powiedzialność spoczywa na ba, że najofiarniejsze nawet 
nauczycielu. Jednakże sku- wysiłki szkoły mogą być zni 
teczność jego pracy v,iycho- weczone, jeśli napotkają na 
wawczej i dydaktycznej w obojętność ze strony rodzi- 
ogromnej mierze uzależnio- ców, na brak zainteresowa
na jest od pomocy, jakiej 
udzielają szkole rodzice, or­
ganizacje społeczne i mło-

nia pracą dziecka, jego na­
uką.

Dziecko przebywa w szko­
le tylko część dnia i wtedy 
'znajduje się pod bezpośred­
nim wpływem wychowaw­
czym nauczyciela. Nie może

POLARNY OKRĘT ATOMOWY 
PRO JEK TU  RADZICKICH 

UCZONYCH
Inż. M. Czernow  — zastępca 

p rzew odniczącego Rady N auko­
wo - T echnicznej M in isterstw a 
F lo ty  R zecznej ZSRR oraz inż.

N a zew n ą trz  w y sta je  w ieża 
o b se rw ac y jn a  o raz oszklony ga 
raż, w k tó ry m  m ieści się h e ­
lik o p te r  — służący do przepro  
w adzan la  w yw iadów  w razie 
m glistej pogody.

W ciągu ro k u  n ieustannegoraz m m . "  w *— ------- -— ~
A. B ogdanów ' ogłosili p ro je k t p ły w an ia  po O ceanie Lodow a- 
budow y o k rę tu  pełnom orsk iego  ty™ , «Kręt a tom ow y zużyw ał- 
p o riszan eg o  en erg ią  atom ow ą, by ty lk o  74 kg u ra n u . D la po- 
P ierw szy tak i o k rę t atom ow y ró w n an ia  trzeb a  dodać, że w 
k u rsow ałby  na  lin ii A rchan- ek sp lo a tac ji podobnego o k rę tu  
g ielsk  — W ładyw ostok z szyb- w ty ch  sam ych  w aru n k ach  nale 
kością 45 km /godzinę. W ypór- żałoby spalić  150 ty s. to n  ro- 
ność o k rę tu  — 25 ty s. ton . Si- t>y nafto w ej.

chan icznych . 4° ^  k°m ^  e l e k t r o t e r m o m e t r
R e ak to r  a tom ow y um leszczo- L ekarz , chcąc zbadać  d o k ład ­

ny w ew n ątrz  tego g igan tyczne- n ie  p ac jen ta , pow in ien  w w ie- 
go o k rę tu  pasażersko  • tra n s-  lu p rzy p ad k ach  zm ierzyć tem - 
portow ego  w y tw arza łb y  energ ię , p e ra tu rę  (gorączkę) p a n u ją c ą  w 
ró w n a jącą  się 200 ty s. k ilow a- poszczególnych częściach ciała 
tów . chorego. Może służyć do tego

Połow a te j energ ii by łaby  zu  e le k tro te rm o m e tr  (przedstaw io  
żyw ana do p ro d u k c ji p a ry  po- n y  schem atyczn ie  na rysunku), 
ru sza jąc e j tu rb in y  parow e. Po- w ypro d u k o w an y  w Z w iązku Ra 
zostałe  ilości energ ii w ykorzy - dzieckim . G łów ną częścią elck- 
stan e  zostaną do w y tw arzan ia  tro te rm o m e tru  Jest tzw . te rm i- 
dw óch  stru m ien i w ody w yrzu- s to r, k tó rego  opór e lek tryczny  
eanych  z silą k ilk u se t a tm o sfe r zm ien ia  się przy najm nie jsze j 
p rzed  ok rę tem . Te dw a stru m ie  n aw e t zm ian ie  te m p e ra tu ry  oto 
n ie , ja k  dw a ostre  noże, będą czenia. T e rm o m etr  zaw iera po- 
ciąly

udzielania dziecku system a­
tycznej pomocy w nauce. 
Organizowane w świetlicy 
szkolnej wespół z kołem 
ZMP-owskim i organizacją 
harcerską zespoły uczniow­
skie, w których przodownicy 
nauki pomagają słabszym ko 
legom przygotować się do 
lekcji, stała opieka starszych 
dobrych uczniów, względnii 
kogoś z aktywu rodzicielskie 
go nad dziećmi, które mają 
trudności w nauce — oto 
przykłady konkretnej pomo­
cy w nauce, jaką aktyw spo 
łeczny szkoły może okazać 
dziecku.

Je d n y m  z pow ażnych błędów  
pope łn ian y ch  przez rodziców , 
błędów , k tó re  bardzo u tru d n ia ją  
p race  nauczycie la , je s t n ie licze­
nie się z w ym aganiam i szkoły, 
a  co za ty m  idzie, staw ian ie  
dziecku tak ich  żądaó , k tó re  usu 
w ają  na  dalszy p lan  obow iązki 
szkolne. M oja znajom a, osoba 
bardzo  roz ta rg n io n a , m ia ła  zwv 
czaj odryw ać sw ego syna od 
lekcji 1 w ysyłać go do sk lep iku  
po zakupy , k tó ry ch  sam a zapom i 
na la  zrobić, gdy by ła  na  m ieś­
cie. T ym  lekkom yślnym  postę-L ic ja , i i iu  cie< x ym  leK K onijs iu jm

iednak być obojętne dla ro- pow aniem  w yrządzała  ogrom ną 
dziców, jak spędza ono resz- P A
tę dnia, Czy czas jego jest p rzec ie i d yscyp lina  Jest, n iezw y- 
wlaściwie podzielony między kle w ażnym  e lem en tem  p racy  

_ „ • „ „ u -  .... „ n K . w ychow aw czej — uczy dzieckopracą l zabawą, Z kim  ob p odporządkow an ia  się pew nym  
cuje, gdzie przebywa. n orm om  ży c ia  ko lek tyw nego ,

Właściwa organizacja dnia 
dziecka ma ogromne znacze­
nie w  procesie jego wycho­
wania. Dziecko bowiem m u­
si zrozumieć, na czym pole­
gają jego obowiązki, dlacze­
go np. zabawa może nastę­
pować dopiero po nauce itp. 
Musi też nauczyć się prze­
strzegać tego trybu  życia.

Szczególnie ważnym obo­
wiązkiem dziecka jest odra­
bianie lekcji. Trzeba bowiem 
pamiętać, że nauczanie w 
szkole da napraw dę dobre 
w yniki tylko wówczas, jeśli 
poparte będzie solidnym

Dziecko głęboko przeżywa 
wszystko, co się dzieje w 
szkole. Zdarza się czasem, że 
otrzym awszy w szkole dw ój­
kę, czuje się skrzywdzone, 
skarży się rodzicom na nie­
sprawiedliwość nauczyciela. 
„Dobrzy“ rodzice, aby pocie 
szyć syna, przytakują mu, 
czasem naw et obiecują, że 
„pogadają“ ' z takim  nauczy­
cielem. Z takiego pociesza­
nia, oczywiście, nic dobrego 
wyniknąć nie może. Dziecko, 
którem u starsi nie pom agają

Suknia rzucona w  błoto
. ,r ł in  n h o k  ho te lu  robotniczego zaJ- 

je s te m  jednym  z p ro jek tan - m ulącego środek dziedzińca,tów kolorowych ty n k ó w  1 w spół m glę d rug i nlshl m urek
o k a la jący  p arę  cu ch nących  śm iet

nikpoza  ty m  — w szędzie, dosłow 
n ie  wszędzie, je s t b ru d n o . P a ­
p ie ry . ogryzki, od łam ki cegieł 
lub  w ęgla p o k ry w a ją  dosłow nie 
cały te re n . .

Jeżeli kolorow e opracow anie 
dom ów porów nać do sukni b a lo ­
w ej, to  przecież ta k ie j sukni nie 
sp raw ia  się po to , żeby ją  ra u ­
cie w błoto. G dyby ktoś ta k  
zrobił, to w szyscy pow iedzieliby 
w ów czas: ,,zm arnow ał p ienią-

„ su k n ia“  ta

uczęstniczę w ich n ak ład an iu  u* 
dziedzińcu m iędzy u licam i D ługą, 
T kacką, P iw ną i L ek ty k arsk ą . 
Taki dziedziniec z 
tynkam i stanow i p ięk n y  frag ­
m ent naszego m iasta . Sąd o ty m . 
czv „ m ó j“ dziedziniec ma ładnie 
dobrane kolory  tynków , p o jo sta  
wiam  m ieszkańcom  G dańska 
Musze Jednak zapew nić ich, ze 
m v -  p lastycy , w kładam y w 
£ v o j ,  pracę cały  zasńb naszych 
zaw odow ych um iejętności i za 
palu .

P rz y jm ijm y , że to się nam ^na 
„moim 
znaczy

i .... dze“ . T ym czasem  „ —  
dziedzińcu udało. Czy na  m oim dziedzińcu leży  w bło­

to, że dziedziniec ten  cie, a  w obec tego pieniądze  ̂  są

przygotowaniem lekcji w do utrw alić krytycznego stosun 
mu. Obowiązkiem rodziców ku do własnych błęd , za

Hk Q W a  o s i r c  i i u i c ,  iMju<ł k ó n i i i i i  i  c r i n u i n e t r  f t n w ic i  d p  1
lody A rk ty k i, aby to ro - nad to  m ik ro am p ero m ierz  z po-Llrrnłnnrl Hrnflń f?7ipłl/ó n6 nnnfiń d 1 łń nn et An M i A mw ać okrętow i drogę.

K orpus o k rę tu  n iew iele  róż­
ni się od zw ykłych  łam aczy lo 
dów. O k rę t a tom ow y nie po ­
siada jed n ak  kom inów . A oto 
dalsze szczegóły, dotyczące wy 
m iarów  tego  o k rę tu :

D ługość o k rę tu  — 160 m e­
trów , szerokość — 25 m etrów . 
O k rę t podzielony Jest na  11 
części, k tó re  m ożna Izolować 
je d n ą  od d ru g ie j. W razie  p rze 
b icia n aw e t k ilku  części, o k rę t 
u trzy m u je  się nadal na po­
w ierzchni.

działka odpow iadającą  stopniom  
C elsjusza, p rze łączn ik , po tencjo  
m e tr  ł b a te rię  e lek try czn ą . U-

Slkbno ku!krt

jest więc czuwać, by nabyło 
ono nawyk systematycznej 
pracy, by sumiennie i samo­
dzielnie przygotowywało się 
do lekcji. Dzieciom mniej 
zdolnym praca domowa idzie 
szczególnie opornie; pozosta­
wione bez pomocy szybko 
zniechęcają się. Takim  dzie

Tokarka-
p ó ła u to m a t

Zespól N aukow o-B adaw czego 
In s ty tu tu  O b rab iarek  w P radze 
zbudow ał now ą to k a rk ę -k o p ia r-  
kę, k tó ra  je s t pó łau tom atem . 
W ykonuje  ona au tom atyczn ie  
szereg  skom plikow anych  o p e ra ­
c ji, k tó re  dotychczas m ogły być 
w ykonyw ane ty lko  przez bardzo 
w ysokow ykw alifikow anych  to k a  
r ry . T o k ark a  ta  pozw ala p o d ­
n ieść w ydajność  p racy  o 200 do 
1.200 p roc.

k ład  obw odów  e lek try czn y ch  
te rm o m e tru  tw orzy tzw . m ostek  
W hcatstone‘a, k tó rego  trzy  bo­
ki tw orzą opory  sta le , a do 
czw artego w łącza się, Jak po­
kazano na  ry su n k u , te rm is to r. 
Jeżeli w ięc przy łożyć te rm is to r  
do k tó re jk o lw ie k  części ciała 
chorego, to  rów now aga w mo 
s*^u  W heatstone*a zosta je  za 
chw iana  (w sku tek  zm iany  opo 
r u .  w Jednym  boku  m ostka) 
w skazów ka m ik roam perom ie- 
rza  w e le k tro te rm o m etrze  po ­
k azu je  te m p e ra tu rę  te j części 
ciała. E le k tro te rm o m etr  zas ila ­
ny je s t p rzez  b a te rię  l.S w olto- 
w ą o po jem nośc i e lek try czn e j 
2,5 am perogodzin .

czyna wierzyć, że nauczyciel 
napraw dę jest n iespra­
wiedliwy.

Nie znaczy to, że rodzice 
nie mogą mieć pretensji do 
nauczyciela, że nie wolno im 
krytykow ać jego pracy. Ow­
szem. taka krytyka może być 
naw et bardzo pożyteczna,

Niedawno do portu 
gdyńskiego zawinął drob­
nicowiec s/s „Hel", po 
wracając ze swej kolej- 

- nej podróir do portów 
Europy zachodniej. Był 
to jubileuszowy — 150 
rejs statku „Hel" pod 
banderą Polski Ludowej 
Statek ten zbudowany 
był W Anglii w  roku 
1935. W służbie pod ban­
derą Polsk* Ludowej sta­
tek przewiózł .w swych  
ładowniach ponad 250 
tys. ton drobnicy.

Na zdjęciu: s/s - „Hel" 
przygotowuje się do 
wyjścia w morze w  151 
rejs.

Fot. Z. K osycarz

Marynarze
na wieczorze

liczi

S  i S r o 0bWo ^ z k . ^ e s t Ô t
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„/’- a a s v = i S £srus s yiFBS ssa »«dziedziniec jes t p o k ry ty  traw n i k u  prz> n  zakryw ał śm iet-
kiem . Je s t on jednak  ju* ra p c i-  ab y  ca ł« ° ^ * , a*n ie  wszystk ic h  
n ie  podep tan y  i szczególnie wy- “ ' ^ ^ ^ m k o l o r o w y m .  u 
raźn ie  w idać na  n im  drogi p rze murków^ B i ®  ^  n a  d! 
c inające  dziedziniec n a  ukos

ciom należy wyjaśnić, na ale tylko wówczas, gdy oj
czym polega odrabianie lek 
cji, wskazać jak się do niej 
zabrać i, jeśli konieczne, jesz 
cze raz wytłumaczyć to, o 
czym nauczyciel mówił w 
szkole.

Oczywiście rodzice nie 
zawsze są w stanie pomóc 
dziecku w nauce, nie zawsze

ciec lub m atka dzielą się 
swoimi uwagami bezpośred­
nio z wychowawcą lub ko­
mitetem  rodzicielskim.

Sprawa wychowania na­
szych dzieci nie jest wyłącz­
nie spraw ą rodziców i szko­
ły. Żywo obchodzi ona całe 
społeczeństwo. Coraz licznieja z ie c K U  w  n a u c e , m c  -v -  -  — . •• ------- _ - --------- y  .

m ają czas przypilnować od- sze koła Ligi Kobiet podej 
rabiania lekcji. W tedy obo- mu ją  się pomocy w n uce 
wiązkiem rodziców jest po- dzieciom rodziców, którzy 
rozumieć się przede wszyst- m ają szczególnie mało wol-
kim  z nauczycielem, tyspól- 
nie z nim  zastanowić się, 
jak  zaradzić złu. Często ta­
ka rozmowa pozwala wy­
chowawcy bliżej poznać 
dziecko. Zwróci on nań 
baczniejszą uwagę na lek

nego czasu, coraz lepiej or­
ganizowana przez aktyw  
związkowy pozaszkolna p ra­
ca wychowawcza — oto kon 
kretne dowody pomocy szko­
le i  rodzicom. Chodzi o to, 
by pomoc aktywu społecz-

cji, co w efekcie niejedno- nego była coraz wydatniej- 
krotnie pomoże dziecku sa- sza, by obejmowała coraz 
modzielnie przezwyciężyć większą liczbę dzieci, by wy 
trudności w nauce. Często rażała się w coraz lepszej, 
też sygnał ze . strony rodzi- serdeczniejszej i mądrzejszej 
ców wskazuje kom itetowi ro  opiece nad naszymi dziećmi, 
dzicielskiemu na konieczność M. MALINOWSKA

W gdyńskim Domu Mary­
narza zorganizowano w ie­
czór mickiewiczowski dla 
przebywającej w porcie za­
łogi z m/s „Mickiewicz“ 1 
rodzin marynarzy. W pierw 
szej części prelegent Towa 
rzystwa Wiedzy Powszech­
nej wygłosił odczyt pt. >»Mic 
kiewicz — życie i twór­
czość“. Pracownica ” LU, 
BIELSKA, wykonała pieśń 
„Znasz li ten kraj“, a wier­
sze Mickiewicza deklamo­
wał uczeń jednej ze szkol 
ogólnych w Gdańsku, M A 11 
LER.

Drugą część wieczoru sta 
nowi! konkurs literacki, wzo 
rowany na popularnej już 
dziś radiowej „Zgaduj-Zga­
dula“. Przewodniczący kon­
kursu recytował urywki 
wierszy i poematów, nie do 
powiadając ostatnich słów. 
Zwycięzcy otrzymywali na­
grody książkowe.

Impreza udała się znako­
micie.

w zarządzaniu gospodarki)
rodowej bez odpowiedniego w zrostu Inwe 
stycji. Bez inwestycji nie m a reprodukcji 
rozszerzonej. A jeśli mówimy o wolnych 
mocach produkcyjnych, to trzeba pam ięr 
tać również o wąskich gardłach i o tym, 
że bardzo często nie można uruchomić 
wolnych mocy produkcyjnych bez dodat­
kowych inwestycji.

Cała spraw a polega jednakże na tym, 
aby nie budować nowych hal fabrycz- 
nyct tam, gdzie można uzyskać ten sam 
efekt przez lepsze wykorzystanie, względ­
nie rozbudowę starvch hal, aby nie za­
kupywać nowych maszyn ł urządzeń, gdy 
cel m °żną osiągnąć  ̂ przez m odernizację 
istniejących urządzeń i lepsze ich w y­
korzystanie

I jeszcze jedna spraw a Na bardzo wie­
lu  szczeblach w ogniwach centralnych i w 
ogniwach terenowych, a naw et i p a rty j­
nych towarzysze trak tu ją  niekiedy in ­
westycje tak, jak się w życiu codzien­
nym trak tu je  otrzym ywanie prezentów. 
Im cenniejszy prezent, tym lepiej, ceny 
zaś prezentów nie wypada dociekać.

Nie wolno nam godzić się z tym, ze 
liczne przejaw y m arnotraw stw a, nieeko­
nomicznego, nieoszczędnego podejścia do 
inwestycji ham ują ogólne tempo naszego 
rozwoju i ujem nie odbijają się na tem - 
pie wzrostu stopy życiowej. Trzeba, aby 
wreszcie wszystkie nasze instancje i insty 
tucje zrozumiały, że każda zaoszczędzona 
CeSia w budownictwie przemysłowym 
Przysparza nam  lej cegły dla budow- 

c*wa mieszkaniowego 
. Jeśli w toku opracowania planu ugrun- 
nAamy takie Podejście i w aparacie gos- 
pooarczym, i w aktywie partyjnym , w 
łó*anf12v cjach Partyjnych i wśród za-

oszCzedzić,CZT'ych “  m0ŻCm7 dUŻ° “ “

i  wreszcie — dobrze opracowany, rea l­
ny, a jednocześnie m obilizujący projekt 
planu nie może ograniczyć się do takich 
wskaźników, jak  ilość produkcji w 1960 
roku i celowość inwestycji. Musi on rów 
nież uwzględnić rozwój produkcji podsta­
wowych asortym entów, wkaźniki tech­
niczne, norm y m ateriałow e i przewidywa- . 
ne zatrudnienie, mobilizujące wskaźniki 
wzrostu wydajności pracy oraz _ obniżki 
kosztów własnych. W łaśnie te niezwykle 
ważne spraw y uchw ala szczególnie mocno 
akcentuje.

•  *  •

Uchwała KC w yrasta z ducha*III PIe_ 
num. Polityczne jej znaczenie polega na 
tym, że stanowi ona ważny krok na dro­
dze realizacji wytycznych III P lenum  w 
naszym życiu gospodarczym w ogóle, 
w szczególności zaś — w zakładach pracy.

Trzeba stwierdzić, że jeśli bezpośrednio 
po III Plenum, k tóre wzbudziło tak  duże 
nadzieje w masach, mieliśmy ożywienie 
tętna życia party jnego w zakładach pracy 
i mocniejsze wiązanie się party jnych or­
ganizacji z m asam i bezpartyjnym i — to 
w ostatnim  okresie obserwujem y gdzie­
niegdzie raczej pewne cofnięcie się. Cią­
gle napływ ają liczne skargi na niedoroz­
wój krytyki, a naw et na tłum ienie k ry ­
tyki. Ciągie słabe jest poczucie w aktywie 
partyjnym  i gospodarczym, że słuszne 
uwagi krytyczne w inny być życzliwie 
przyjm owane i — co jest jeszcze waż­
niejsze — załatw iane. Ciągle nadchodzą 
sygnały o faktach unikania dyski>sHi w 
zakładach pracy wokół spraw  n u rtu ją ­
cych robotników, unikania tzw. spraw  
drażliwych, o faktach daleko posuniętego 
sformalizowania współzawodnictwa, niedo 
statecznej roli związków zawodowych w 
dziedzinie obrony interesów  bytow ych za

łóg robotniczych, niedostatecznej troski w 
spraw ach BiHP.

Wszystko to nie sprzyja, rzecz jasna, 
wzmożeniu tę tna  zainteresowania dla 
spraw  produkcyjnych, niekiedy zaś wy­
wołuje nastro je  zniechęcenia, a naw et 
krytykanctw a. Ale ilekroć robotnicy czu­
ją, że mogą krytykow ać i ujaw niać in i­
cjatywę, że do głosu ich odnoszą się po­
ważnie i że ich kry tyka i inicjatyw a daje 
jakieś w yniki — wyraźnie rośnie ich ak­
tywność.

W ydaje mi się, że kluczową spraw ą 
jest, aby cały nasz aparat — i gospodar­
czy, i party jny  — zrozumiał, że będziemy 
osiągać tym  większe sukcesy na drodze 
pogłębiania socjalistycznego stosunku kia 
sy robotniczej do pracy i własności spo­
łecznej, im bardziej ugruntowywać bę­
dziemy socjalistyczne stosunki między sa­
mymi producentam i, stosunki w zajem ne­
go zaufania między adm inistracją, inteli­
gencją techniczną a robotnikami. Chodzi 
o wytworzenie takiej atmosfery, aby ro­
botnik na podstawie codziennego życia 
produkcyjnego coraz bardziej ugruntow y­
wał swoje przekonanie: „Ze m n3 się liczą 
nie tylko jako z fachowcem, ale jako z 
członkiem kolektywu, mnie się radzą, 
moje wnioski rozpatrują, dyskutują, za­
łatw iają. Ja  tu  mam dużo do powiedze­
nia. To jest moje państwo robotniczo- 
chłopskie“.

Mamy już pierwsze sygnały z rozmów 
instruktorów  K om itetu Centralnego z wy 
działami KW, z dyrekcjam i centralnych 
zarządów i z dyrekcjam i zakładów. 
Sygnały te  wskazują, że wśród pracow ­
ników adm inistracji słyszy się głosy wy­
rażające niew iarę w skuteczność i celo­
wość opracowywania projektów  planów 
w  zakładach pracy  z  udziałem  podstawo

•  Powołanie s p ę t a n y c h  komisji
•  Rozszerzenie uchwały Prezydium
•  Usprawnienie pracy kolegiów orzekających 
to wnioski z ostatniej narady

gdańskiego komitetu

do walki z  alkoholizmem

dium  MRN w Gdańsku, teczne. P ^ed staw .c  1 
przybyli na nią przedstaw i, zaproponował, aby T?, 
ciele organizacji społecznych klienci sklepów. £  yT ^®ch 
i instytucji, które włączyły ku stwierdzenia p  .  T 
się do kam panii antyalkoho ^ ™ łcahw ^ rez^W RN, 
lowej. Po raz pierwszy przy. sklepu uenwa y r  
był również przedstawiciel wpisywali swoie uwagi do
Zwią-Au Młodzieży Polskiej. władzom
który do tej pory me prze- lnspem orom  c  * 
jawiał zainteresowania tymi handlowym j . m  
.„raw am i szybkim reagowaniu na wy
sprawam i. . dkl naruszenia przepisów

Uczestnicy narady podzae. £ 6prTCdaiy alkoholu, 
liii się swoimi uwagami na
tem at walki z pijaństw em  i Pewne doświadczenie w 
wysunęli wiele ' wniosków, walce z alkoholizmem ma 
zastosowanie których pozwo Stocznia Gdańska. Pracę roz 
li na większą skuteczność poczęto tam  od sporządzę- 
prowadzonej akcji. Na uw a. n ia ewidencji wszystkich 
gę zasługuje wniosek o zor „pijusów“. Przeprowadzano 
ganizowanis na powrót spo- z nimi rozmowy, tłumaczono 
łecznych komisji, któreby im szkodliwość nałogu, a w 
kontrolowały, jak przestrze- wypadkach nierwprawnycn 
gana jest uchwała Prezy- pijaków, wywieszano ich 
dium WRN o zakazie sprze- zdjęcia na tzw. „czarnych 
dąży alkoholu w określonych tablicach“, 
dniach. Komisje takie w naj Olbrzymią jednak trud- 
bliższym czasie rozpoczną stanowi dla stoczni to,
działalność. że większość osób lubiących

Przedstawicielka Ligi Ko. często zaglądać „do kiel,is? '  
Wet poruszyła spraw ę pi.jań k a ‘\  rek ru tu je  się sPosr°u 
stw a wśród młodzieży szkol młodzieży i nowych P jac° 'v 
nei. Niektórzy uczniowie ników. 10 procent meiau - 
zbierają butelki, złom, a za ków z MO napływających 
uzyskane pieniądze kupują do stoczni dotyczy^ wla®rn 
wino papierosy, a naw et nowych pracowników, kt - 
wódkę. rzy w obawie przed kon-

Na naradzie postanowiono sekwencjami swoich pija 
również wystąpić o uzupeł- kich wyczynów. ™ u a j ą

się z pracy. W taKicn wy- 
padkach trudno jest wyegze 
kwować od nich nałożoną 
przez Kolegium Orzekające 
karę pracy poprawczej lub 
grzywny. Pracę natom iast 
Kolegium Orzekającego u- 
trudnia bardzo brak  dokład 
nych danych w  m eldunkach 
i doniesieniach rnilicji.

Mała uwaga na marginesie 
narady. Mimo zaproszeń nie 
przybyli na nią przedstaw i, 
ciele portu, ZBM, Stoczni 
Północnej i Stoczni Remon­
towej.

Jest rzeczą oczywistą, że 
same narady problem u p i­
jaństw a nie rozwiążą, ale i 
one są potrzebne dla skon­
kretyzowania form i metod 
walki o wyzwolenie ludzi z 
tego nałogu. I o tym powin­
niśmy pamiętać.

lk

murków 7 ' j,*«
w reszcie -  zbudow anie n a  dżic- 
Ozlńcu drogi sk o in e j 1 p lacu  do 
g ier d la  m łodzieży.

M. BARYŁKO

Kopciuszek
trójmiasta

Je s tem  m ieszkanką G dyni i 
n iem al zupełn ie  pozbaw iona roz­
ry w ek  k u ltu ra ln y c h . W ystaw a 
obrazów , opera , czy k o n ce rt są 
zgodnie podzielone m iędzy Sopo-
t e m _ W rzeszczem  i  G dańsk iem .
JeSll naw et zaw ita  do nas zespól 
objazdow ego te a tru  z u p ragn io ­
na opere tką , m usi w ystąp ić  w 
coraz to Innej odległej od śród ­
m ieścia sali, bow iem  nasz te a tr  
jest przed  n im  zam knię ty . O zor 
ganizow aniu okręgow ych w y ­
staw  p rac  arty stó w  lub w ieczo­
rów  arty sty czn y ch  n ik t d o tych ­
czas n ie pom yślał. Sprow adza 
to G dynię do rzędu zan iedbane j 
p row incji, „kopciuszka“  W y­
brzeża.

Je stem  pew na, że m ieszkańcy  
G dyni i n ie  ty lk o  Gdj-ni z r a ­
dością p o w ita liby  rów nież o tw ar 
cle sta łe j .„w ystaw y -sp rzed aży “ 
dzieł naszych  p lastyków  i rzeź­
b iarzy . I to n ie  u k ry te j w styd ll 
wie w bocznej ulicy , ale w sa ­
m ym  sercu  m iasta , o tw arte j n a  
zasadzie godzin handlow ych  (ran  
ne  godziny późniejsze — z p rze 
sunięciem  n a  korzyść w ieczoru), 
o tw arte j rów nież w niedziele i 
św ięta, gdzie każdy  bezpłatn ie  
m ógłby obejrzeć, a następ n ie  za 
kup ić  — płótno, czy rzeźbę, 
w zględnie naw et po jedyńcze re 
p ro d u k c je  daw nych  m istrzów .

A. .IASLIKOW SKA

Na murze stoczci
Na je d n e j ze *cian zew nętrz­

nych  Stoczni G dańsk iej, zw ró­
conej w k ie ru n k u  torów  kolei 
e lek try czn e j, w idn ie je  olbrzym ie 
m alow idło, k tó re  k iedyś spe łn ia­
ło jak ąś  ro lę, przedstaw iono  bo­
wiem  na  nim  w spółprace in te ’i- 
g on cji tech n iczn e j z ro b o tn i­
k iem . Obecnie m alow idło to , nie

wych organizacji partyjnych 1 załóg fa­
brycznych. Myślę, że do tej^ sprawy trze­
ba podejść politycznie. Niezależnie od 
konkretnych w arunków  w różnych ga­
łęziach przemysłu, u źródeł tych w ąt­
pliwości i nastrojów  tkw i niew iara w 
twórcze możliwości klasy robotniczej, a 
pewno niejednokrotnie w toku realizacji 
uchwały w ystąpią przejawy tej niewiary, 
na pewno niejednokrotnie spotkamy się 
ze strony skostniałych specjalistów z nie­
chęcią do konfrontowania swoich wskaź­
ników z opinią niewtajemniczonej w _ar- 
kana planowania załogi robotniczej. Z  tą  
trudnością trzeba się poważnie liczyć.

Znamy już pierwsze doświadczenia oprą 
cowywania 5-letniego planu zakładów 
pracy w Związku Radzieckim. Prasa ra ­
dziecka podkreśla wzrost odpowiedzial­
ności fabrycznych partyjnych organizacji 
w toku akcji opracowywania planów 5- 
letnich. Świadczy o tym  m. in. przy­
kład kom itetu partyjnego Fabryki Samo­
chodów im. Mołotowa w Gorkim, na któ­
rego żądanie projekt planu fabrycznego 
rewidowany był trzykrotnie. i |

Cała nasza akcja opracowywania pro- ;  
jektów planów w fabrykach i zakładach 
pracy ma sens tylko pod warunkiem , ze 
te projekty będą rozpatrzone przez nad­
rzędne instytucje gospodarcze, przez cen­
tralne zarządy i resorty, i albo przyjęte, 
albo odrzucone, albo częściowo przyjęte.
Ale w każdym wypadku na te projekty 
kierownictwo zakładu, załoga zakładu 
otrzyma odpowiedź, co zostało przyjęte, 
a co nie zostało przyjęte i dlaczego. Trze­
ba, aby resorty i CZ odniosły się do .ej 
sprawy z całą odpowiedzialnością. W prze 
ciwnym w ypadku narazim y się na szkody 
polityczne. Wielkie i odpowiedzialne za­
danie stoi tu  nie tylko przed aparatem  
gospodarczym resortów  i CZ, ale również 
przed organizacjam i partyjnym i w tych 
instytucjach. Organizacje te, zgodnie ze 
S tatutem  m ają prawo i obowiązek do­
pilnowania jak  załatwia, czy odpowiada, 

{Dokończenie na str. 4)

konserw ow ane oddaw na, s trassy  
swym  w yglądem .

N ależy je jak  n a jszy b c ie j usu 
nąć, zam alow ać — lub  n am alo ­
wać n a  now o i lep ie j — gdyż 
obecnie może n a su n ąć  się p y ta ­
nie, czy obecny s ta n  m alow idła  
nie św iadczy p rzy p ad k iem  o sto  
sunku  d y rek c ji stoczn i do sp raw  
plastyki?

A. ROSA
UiiiiiM iiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiinniii

; Na ekranach ] 
I naszych kin j
= „Upadek Emiratu" — = 
i  barwny film  produkcji ra = 
I dzieckiej w  reżyserii W- i  
* Bcsowa i Ł. Fajzijewa. = 
|  Na zdjęciu: Emir Bu- i  
|  chary (A. Bakirow) w  |  

imiiiiiiMiiMiMiiiiiiiiin Mimiiiimumimiiinm scenie z f:lmu. j

CAF — CWF |
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( Barbara Hesse-Bukowska j
solistkq k o n c e r tó w  P O  i FB

W sobotę, dnia 10 bm. o |  
godz. 19.30 wystąpi w Te- i  
atrze Dramatycznym w G dyż  
ni, oraz w  niedzielę dwu- = 
krotnie w Gdańsku, na po- i  
ranku sym fonicznym  o godz. i  
12 i wieczorem o godz 19.30 ¡ 
— znana pianistka, kilka- \  
krotna laureatka, konkursów  5 
pianistycznych Barbara Hes- |  
se-Bukowska. Koncertem  d y | 
ryguje Kazimierz W iłkom ir-i 
ski |

W programie koncertu u - \  
słyszymy: 1 Sym fonię  — L. \  
Beethovena, Ravela koncert = 
na fortepian i orkiestrę oraz |  
„Obrazki z w ystaw y“ Mus-1 
sorgskiego — Ravela. |

Kasa czynna w  niedzielęz 
od godz. 10. . 5

m i l l l l l l l l l l t l l l l l l ł l  11IIIII111III11111 l l l l l l l l l l l l l l l l l l

Walką mankom i kradzieżom
wydali radni gdyńskiej MRN

Wczoraj w sali Prezydium 
MRN odbyła się IX  zwy­
czajna sesja MRN w Gdyni. 
Przed przystąpieniem  do o- 
m awiania zasadniczego tem a 
tu, sekretarz Prezydium 
tow. Mientki, złożył spraw o­
zdanie z wykonania uchwał 
powziętych na poprzedniej 
sesji, a przewodniczący, tow. 
Rek — z realizacji budżetu 
MRN.

R eferat om awiający pracę 
aparatu  handlowego na te re­
nie Gdyni wygłosiła tow. 
Bojarska, z-ca przewodni­
czącego Prezydium MRN. 
Omówiła ona spraw ę lokali­
zacji sklepów i punktów  
sprzedaży, zaopatrywania ich 
w artykuły  spożywcze i prze

i im i in i i i i i i i i m in i i im m m n m i i im m m m

P i e r w s z y  w t r ó i m i e ś c i e

K R O N I K A  n w f  A

Klub R o zry w k o w y
„ I m p r e i j ”

Zarząd Spółdzielni Pra 
cy Usług Kulturalno-Roz 
ryvkow ych „Im preza" za 
prasza mieszkańców Gra 
bówka, Chyloni i Ciso 
wej w dniu 11 grudnia 
1955 r. o godz. 14 na 
otwarcie Klubu Rozryw­
kowego w Gdyni-Chylo- 
ni, ul. Chylońska 93 
(Dom Fossa).

Klub — wyposażony w 
bilardy, gry towarzyskie, 
ekspresi ("o kawy i p ar­
kiet do tańca — czynny 
będz'e codziennie od godz. 
14 do 22.

We wtorki, czwartki, 
soboty i niedziele od 

|  godz. 18 do 22 odbywać 
się będą wieczorki tanecz 
ne.

Do tańca przygrywa 
kw arte t .rytm iczny „Im ­
preza“. Wstęp wraz z 
obowiązkową konsumcja 
po 10 zł od oscby.

Dokąd dziś
i jutro pójdziem y?

T e a tr  W ielki w G dańsku  —
w sobotę i w niedzielę  — 
„M atu rzyści“ Z. S kow roń­
skiego w MDK w e W rzesz­
czu, ul. W ajdelo ty , godz. 19.30, 
w  niedzielę  — k o n ce rt sym ­
fon iczny , godz. 19.30.

T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —
w  sobotę — k o n ce rt sym fo­
niczny , godz. 19.30, w niedz. 
„W spółw inni“ J . W. G oethe­
go, godz. 19.

P aństw ow y T e a tr  L alek  w Gdań
sku — „Sm ok w N lesw aro-
w ie“ w sobotę godz. 14, w 
n iedzie lę  godz. 11 i 16 — w
siedzibie .

S a la -te a tr  MRN w G dyni, ul. 
B em a — „W ik to ria  i je j h u ­
z a r“ , O pere tka  W arszaw ska, 
godz. 19.30.

Ki  13 CS.

Spotkanie prac. służby zdro­
wia z mieszkańcami

W niedzielę o godz. 10.30 w lo­
k a lu  p rzychodn i przy  ul. K ar­
tu sk ie j w G dańsku  odbędzie  się 
spo tk an ie  p racow ników  p rz y ­
chodn i z m ieszkańcam i dzie ln i­
cy Siedlce. T em atem  o b rad  b ę ­
dzie p raca  przychodni.

Odwołany wieczór autorski 
Gustawa Morcinka

W ieczór au to rsk i G ustaw a Mor 
c inka, k tó ry  m iai się odbyć w 
ZP G dynia, zos ta je  odw ołany  z 
pow odu w y jazdu  p isa rza  do 
NRD.

N arada absolwentów 
Politechniki Gdańskiej

Dnia 10 bm . o godz. 17 w P o­
litech n ice  G dańsk iej, sala n r 153, 
odbędzie się n a ra d a  p ro g ram o ­
w a abso lw entów  w ydziału  elek ­
trycznego , k tó rzy  rozpoczęli s tu ­
d ia w 1945 roku .

T em atem  n arad y  będzie w y­
m iana dośw iadczeń m iędzy ab ­
so lw entam i — obecn ie  p racow ­
n ikam i p rzem ysłu  i p raco w n i­
kam i n au kow ym i p o litechn ik i.

„W iktoria i je j huzar" 
w Gdyni

O peretka  P aw ia  A braham a 
„W ik to ria  i Jej h u z a r“  w reży ­
se rii K. D ębow skiego będzie wy 
staw iona w sobotę 10 fcm. w 
sali P rez. MRN w G dyni o godz. 
19.30. U dział b io rą  znan i arty śc i 
o pere tkow i: X enia G rey, W.
P aw likow ska , L, Szwabowiczów- 
na, J . M olenda, M. B artoszek , 
Cz. M roczek, S t. T y lczyńsk i i 
T. W iśniew ski.

B ilety  m ożna n abyw ać w „O r­
b isie“ w G dyni o raz  od godz. 12 
w kasie  na  m iejscu .

„Łamcie główki na wesoło"
W ojew ódzki K lub Tf>PR we 

W rzeszczu o rg an izu je  '<* nadcho 
dzącą n iedzielę , d n ia  11 bm . o 
godz. 19 ciekaw ą im prezę  a r ty ­
styczną pt. „Ł am cie głów ki na 
w esoło“ . Im preza  ta  odbędzie 
się p rzy  czarnej kaw ie i c ia s t­
kach. P rz ew id u je  się w niej 
a tra k c y jn e  k o n k u rsy  i zagadki, 
w k tó ry ch  udzia! w ezm ą a rty śc i 
o pery  i film u, zaś k o n fe ra n s je ­
rem  będzie O lgierd  Paw łow ski.

B ile ty  w cenie  5 z! są jeszcze 
do n ab y c ia  w se k re ta ria c ie  k lu ­
bu  p rzy  ul. K niew skiego 15 w 
godz. od 9 do 16.

Prol. Penduszko 
z Mundziem 

iw fit ia n sK u
Miejski Komitet Odbudo­

wy W arszawy w Gdańsku 
organizuje w poniedziałek 
12 bm. o godz. 19 30 i we 
wtorek 13 bm. o godz. 19.30 
w sali T eatru  Wielkiego we 
Wrzeszczu „Świąteczne p re ­
zenty hum oru". W im pre- 
z'e w ystępują: Lena Wilczyń 
ska. Ludwik Sempoliński o- 
raz prof. Penduszko wraz 
z Mundziem.

Przedsprzedaż biletów w 
kiosku „Ruchu" obok De­
likatesów w e Wrzeszczu ti­
ra z w kiosku naprzeciw 
Dworca Gł. w Gdańsku. Ka 
sa na miejscu czynna od 
godz. 17.

myślowe, plany obrotu oraz 
spraw ę mank i nadużyć.

Jeżeli chodzi o lokalizacje 
punktów  sprzedaży artyku ­
łów spożywczych, to w 50 
proc. znajdują się one w 
śródmieściu, a pozostałe w 
odległych dzielnicach m ia­
sta. P unkty sprzedaży a rty ­
kułów przemysłowych kon­
cen tru ją się przeważnie w 
śródmieściu. Prezydium tłu ­
maczy to tym, że lokale han 
dlowe często są w ykorzysty­
w ane na mieszkania i inne 
cele ł dlatego nie ma gdzie 
umieścić sklepów. Na wczo­
rajszej sesji podjęto więc 
uchwałę m ającą na celu za­
pewnienia lokali na potrze­
by handlu oraz zobowiązano 
Prezydium  do dop iln o w an i 
terminowego oddawania do 
użytku nowych sklepów.

Przedsiębiorstwa handlo­
we mogą wykazać sie po­
ważnymi sukcesami w  wyko 
naniu planów, w  osiąganiu 
ponadplanowych zysków i w 
obniżce kosztów własnych. 
Tak np. MHD, Dyrekcja Ar­
tykułów Włókienniczych uzy 
skała 1.317.000 zł ponadpla­
nowego zysku. W alka z man 
kam i 1 nadużyciami nie da­
je jeszcze należytych warni­
ków. Manka we wszystkich 
placówkach hadlowych na 
terenie Gdyni przekroczyły 
w okresie trzech kw artałów  
1.500.000 zł. Dlatego też rad ­
ni. na wczorajszej sesji zo­
bowiązali Prezydium  do sko­
ordynowania pracy w zakre 
sie likwidacji m ank i k ra ­
dzieży oraz nadm iernych od­
pisów w sklepach, przez 
przeprowadzania narad  szko­
leniowych i wzmożenie kon­
troli nad komisja do walki 
z mankami.

Po dyskusji podjęto rów ­
nież uchwały, mające na ce 
lu lepsze zaopatrzenie skle­
pów we wszystkie artykuły.

W. W.

K o m u n ik a t W IIM L
Rok II — 13 bm. sem ina­

rium : „Imperializm".
Rok 1 — 14 bm. grupy 6, 

7, 8, 9 — 15 bm. grupy 1> 
2, 3, 4, 5 seminarium : „Pod 
stawy organizacyjne partii 
m arksistow skiej“.

Studium Zaoczne
Roik I — 12 bm. godz. 14. 

Tem at: „IM Międzynarodów 
ka w 1. 1919—1943“.

Rok II — 12 bm. godz. 14. 
Tem at: „Historyczne miejsce 
imperializmu“.

Rok III — 12 bm. godz. 
14. „Polityka gospodarcza* -  
powtórka.

W zo r o w o  z a o p a t r z o n y  s k le p

S P O T K A N IE  
z radnjm i

D nia 10 g ru d n ia  o godz. 17 
odbędzie się w św ietlicy  poczty 
przy  ul. Z yg m u n ta  A ugusta 8 
w G dyni dla k o m ite tu  re jo n o ­
wego n r  1 i obw odow ych korni 
te tó w  FN n r  144, 145, 146 i 149 
— spo tkan ie  m ieszkańców  z 
rad n y m i WRN i MRN, W tym  
sam ym  dn iu  m ieszkańcy  kom i­
te tu  re jonow ego  n r  12 1 Obw. 
Kom . FN  n r  182 sp o tk a ją  się z 
rad n y m i MRN i WRN o godz. 
18 w św ietlicy  przy  ul. Pu ikow  
n ik a  D ąbka 47 (Oksywie). W 
szko le-pom niku  na G rabów ku 
odbędzie się dn ia  10 bm . o godz. 
16 spo tkan ie  m ieszkańców  ko­
m ite tu  re jonow ego  n r  7 i o b ­
w odow ych kom itetów  FN nr 
165, 166, 167, 169, 170, 171, 172 — 
z rad n y m i MRN i WRN, zaś o 
godz. 18 w  ty m  sam ym  dniu 
na  spo tk an ie  z rad n y m i p rzy ­
będą m ieszkańcy  dzieln icy  Gra 
bów ka.

N a w szystk ich  ty ch  sp o tk a­
n iach  ra d n i złożą p rzed  m iesz­
kańcam i sp raw ozdan ie  z p rze­
biegu rea lizac ji p ro g ram u  w y­
borczego FN.

D nia 11 bm . o godz. 18 w 
św ietlicy  k o m ite tu  rejonow ego  
w O riow ie p rzy  ul. B ohaterów  
S ta lin g rad u  odbędzie się dla 
m ieszkańców  kom . re j. n r  10 
i Obw. K om . FN n r 1901 — spot 
kanie  z radnym i MRN i WRN

W ty m  sam ym  dniu  o godz. 
18 w szkole ogólnokszta łcącej 
p rzy  ul. C hylońsk iej, Cisowo — 
D em ptow o, odbędzie się spotka 
nie z rad n y m i m ieszkańców  ob 
w odow ych kom itetów  FN nr 
175, 176, 177, 178.

GDAŃSK — „L en in g rad “  —
„ Ire n a  do d o m u ", od la t 7, 
godz. 16, 18 i 20, „K am eralne*
— „W esołe gw iazdy", od la t 7, 
godz. 15.30, 17.30 l 19.30, „ B a jk a “ 
w e W rzeszczu — „K ró low a b a ­
lu “ od la t 16, godz. 16, 18 1 20, 
„Z M P -ow iec“  w e W rzeszczu — 
„S zerszeń “, od la t 12, godz. 16, 
18 i 20, „1 M aja“ w Nowym  
P o rc ie  — „Sól z iem i“ , od la t 1?.. 
godz. 16, 18 1 20, „D elfin“  w 
O liw ie — „U piór na  sp rzed aż“ , 
od la t 14. godz. 16. 18 t 20.

GDYNIA — „W arszaw a“ — 
„E lżb ieta  — Jo an n a  — Lyzistra- 
ta " ,  od la t  18, godz. 16, 13.10 i 
20.20, W niedz. 13.50, 16, 18.10, 20 20, 
„G o p lan a“ — „M ichał Ł om ono­
sow ", od la t 12, godż. 16, 18 i 20, 
„ A tla n tic “  — „Ps-.ogłowcy“ , od 
la t 12, godz. 16, 13 i 20. „F a la  
n a  G rabów ku — „N atch n ien ie" , 
od la t 12, godz. 16, 18 i 20, 
„ P ro m ie ń “ w Chyloni — „L a­
ta rn ia  m orska", od la t 14, godz. 
17 i 19. „ N ep tu n “ w O rłow ie — 
„K siężyc nad  rzek ą", od la t 16, 
godz. is, 18 i 20, „Z w iązkow iec“ 
n a  O blużu — „W iosna“ , od la t 
14, godz. 19.30, „ A u ro ra “ w R um i
— „R io E scondido", od la t 14, 
godz. 19, w niedz. 15, 17 i 19.

SOPOT — „ B a łty k “ — „2X2 
*=5“ , od la t 12, godz. 15.30. 17.30 
1 19.30, „P o lo n ia“ — „D om  na 
p rzedm ieściu", od la t  14, godz. 
16, 18 i 20.

PO RA N K I W N IEDZIELĘ 
„K a m e ra ln e “  w G dańsku  —

„S k rzy d lac i ob ro ń cy ", godz. 11, 
. .B a jk a “ w e W rzeszczu — „W 
św iecie zabaw ek“ , godz. 12, 
„1 M aja“ w  N ow ym  Porcie  — 
„B ajk a  o  ry b a k u  1 ry b c e “ , godz. 
11, „D elfin“ w Oliwie — „ S k a r­
b y  su łta n a " , godz. 12, „G o p lan a“ 
■w G dyni — „P rzy g o d a  w ta j ­
d z e “ , godz. 12, „ B a ity k "  w So­
pocie  — „G oal", godz. 11.30, 
„P o lo n ia “ w Sopocie — „M ężny 
P a k “, godz. 12. _____

C h o in k i n o w o ro c zn e  
v> M D K  w  H o w p  P o ic ie

K ierow nic tw o  M orskiego Do­
m u  K u ltu ry  w N ow ym  P orc ie  
p rz y jm u je  zgłoszenia od zak ła ­
dów  p racy , k tó re  p rag n ą  zorga 
n izow ać w  Dom u K u ltu ry  choin  
ią now oroczną d la  dzieci sw ych 

pracow ników .

DYŻURY APTEK
G dańsk : ap tek a  n r  3 — ul. 

R okossow skiego 35, n r  6 — ul. 
M ierosław skiego 27 we W rzesz­
czu, n r  4 — ul. O liw ska 83/4 
w N ow ym  P orc ie .

Sopot: ap tek a  n r  35 — ul. S ta ­
lin a  715 (róg D zierżyńskiego).

G dynia: ap tek a  n r  13 — ul. 
S ta ro w ie jsk a  34, n r  63 — ul. 
B ed n arsk a  11 n a  O błużu, n r  20 
— u l. B oha te rów  S ta lin g rad u  65 
w O rłow ie.

Mieszkańcy tró jm iasta nie 
mogą narzekać na brak  obu 
wia. W bieżącym roku skle 
py obuwnicze zostały zaopa 
trzone w dostateczne ilości 
różnego obuwia, co świadczy, 
przede wszystkim o zapobie 
gliwości poszczególnych kie­
rowników. Np. sklep z °bu 
wiem MHD nr 11 w Sopo­
cie, przy ul. Rokossowskie­
go 3, zaopatrzony jest stale 
w duże ilości rozmaitego o- 
buwia.

K ierow nik  tego sklepu, ob. 
F ranciszek  T alar, zyskał sobie 
ogólna sym p a tię  k lien te li przez 
sp row adzan ie coraz  to now ych 
p a r tii  obuw ia.

W ty ch  d n iach  sk lep  MHD n r  
11 o trzy m ał w dużych  ilościach 
obuw ie m ęsk ie , dam sk ie  i dzie 
cięce, zarów no k ra jo w e, ja k  i 
im oortow ane. W sprzedaży  uka 
zaiy się w ięc m ęsk ie  pótbuci- 
k i n a  k au czu k u  w  cenie  690 zł, 
w ęg iersk ie  pó łbucik i m ęsk ie  w 
cenie  720 zi, o raz d am sk ie  k ap ­
ce na  filcu , p ro d u k c ji k ra jo w e j, 
w cenie  310 zl.

Są rów nież  w  sp rzedaży  b a r  
dzo poszukiw ane trzew ik i ch ło ­
pięce po 230. 165 i 133 zl, a ta k ­
że b o tk i dziecięce n a  kożuszku 
po 160 zł. D użym  pow odzeniem  
cieszą się tak że  kom p le ty  fu ­

trzan e  dla dzieci w cenie  1.500 
zl. K om plet sk łada się z kożusz 
ka, czapk i i ręk aw iczek  fu trza

" ,O Ł  Cm,

Z o b o w ią za n ia m i
i wartam i produkcyjnym*

czlonkou/it* LPZ
II K ra jo w y Z azd
Szeroko rozwija sie 

działalność Ligi P rzyja­
ciół Żołnierza w Elblągu 
W związku zbliżają
cym się II Krajowym 
Zjazdem tej oiganizaci: 
LPŻ-towcy podjęli szerng 
wartościowych zobowią 
zań. Tak np, w ..Zamechu* 
zsciągn!etf warty produk 
cyjne, których realizacja 
przyspórz■>- zakładowi ok 
40 tys. zł.

Członkowie klubu mo­
torowego LPŻ zebu ■42s 
li sic przeszkolić 39 k ■*- 
rowców oraz wykonać 
sposobem gospodarczy rr> 
pomoce naukowe, jak zna 
ki drogowe. nrzekroie 
mostów itp. Klub wodny 
rozpoczął szkolenie no­
wych kadr żeglarskich.

Członkowie sekcii strze 
leckiej zobowiązali sie 
wykonać w 190 proc. 
plan zdobywania odznak 
strzeleckich.

N? II Walr vm Zjeżdzie 
LPŻ-towców Elbląga repre 
zentować beda czołowi 
działacze ■1an Koniusza­
niec — wicedyrektor Za 
kładów Mechanicznych 
im gen K. Świerczewskie 
go oraż tow. Tadeusz Ko 
złowski. sekretarz propa- 
gandv KM PZPR

f ł t t d i c

Wypadki i priypadki
ZATRZYMANY SPEKULANT

W dniu  9 bm . patro l MO za­
trzy m ał n a D w orcu G łów nym  
w G dańsku  Ja n a  Czaplę, k tó ry  
p rzew oził w celach  sp e k u lacy j­
ny ch  100 kg m ięsa w ieprzow e­
go. pochodzącego z n ie leg a ln e­
go uboju .

OSZUSCI W YKORZYSTALI 
.  NAIW NOŚĆ

D nia 8 bm . w G dańsku  w 
Jednej z b ram  przy  ul. Szero­
k ie j, n ieznan i osobnicy sp rze­
da jąc  rzekom o odzież K. W ap- 
n iew sk ie j z L idzb ark a  w yłudzi 
li od n iej 3 tys. zl, po czym 
zbiegli.

NIEOSTROŻNOŚĆ 
PRZYCZYNĄ ŚMIERCI

D nia 8 bm . w ieczorem  przy  
u l. D ługiej w  G dańsku nap rze  
ciw  k in a  „L en in g rad 1*, W acław  
Jaroszew icz  z O runi, w sk ak u jąc  
do tra m w a ju  lin ii n r  8, dosta! 
się pod ko ła  przyczepy, pono­
sząc śm ierć  n a m iejscu .

B y d g o s z c z -G d a ń s k  
w gimnastyce i szermierce

W so b o tę  i niedziele goście będziemy w Gdańsku re­
prezentantów Bydgoszczy, którzy spotkają się w meczach 
międzyokręgowycb w gim nastyce i szermierce z reprezen­
tacją Wybrzeża.
SZERMIERZE walczyć bę­

dą w sali ośrodka sportowe­
go Stali w Gdańsko, przy ul. 
Jana z Kolna w sobo tę  o 
godz. 17. w niedziele zaś o 
godz. 9 i 15 Reprezentacje 
męskie spotkają sie w szabli, 
szpadzie, florecie i bagnecie 
Zespół Wybrzeża wystąpi w 
najsilniejszym składzie z P a­
li gą, Cykałem, Pogodą, Bo 
gusławskim 1 Czachorem na 
czele, zechcąc n ie w ą tp l iw ie  
zrewanżować się  Bydgoszczy 
za porażkę. Doniesiona w

W n ie d z i e l ę
na naszych lingach

Ja k  już podaw aliśm y, w n ie ­
dzielę odbędzie się spotkanie  
M igow e pom iędzy G w ardia 
(G dańsk) i Gertanią w haU WPK 
wp W rzeszczu, o godz. lf .

W Sopocie o godz. 18 w sau 
przy ul. C hopina rozegrane zo 
stan ie  spo tkan ie  o m istrzostw o 
klasy B pom iędzy S p artą  Sopoi 
i S talą  G dańsk.

W niedziele 11 bm . o godz. 
16 w E lblągu w hall sportow e) 
T urb iny  przy ul. F ab rycznej ro 
zegrane zostan ie  o s ta tn ie  spotka 
nie o m istrzostw o Ligi W oje­
w ódzkiej pom iędzy m iejscow ym  
STARTEM i przodow nii icm roz 
gryw ek  — gdańską STAŁA-

S potkan ie  t.r zadecydu je  osta 
tocznie o tym , czy S ta r t u trzy , 
ma sw oja pozycję w icem istrza, 
czy też zw olni ją  na korzyść 
sv.ego lokalnego ryw ala — T u r ­
biny. w m eczu tym  dojdzie do 
k ilku  in te re su jący ch  poiedyn 
ków, szczególnie w w agach le k ­
kich, gdzie S ta r t  posiada naisil 
n iejsze p u n k ty .

E lbląska TURBINA w yjeżdża 
do G dyni, gdzie rozegra ostatn ie 
spo tkan ie  z tam tejszym  K O LE­
JARZEM 7.V G dynia.

pierwszym międzyokreso­
wym spotkaniu

GIMNASTYCY — kobiety 
i mężczyźni walczyć beda w 
niedziele od godz. 14 w sili 
Teeh*v';„m Wychowania F i­
zycznego we Wrzeszczu. 
W program ie zawodów 
ćwiczenia obowiązkowe ko­
biet (pięciobój) i mężczyzn 
(6-bój). Reprezentacja Gdań­
ska wystąpi w tych za­
wodach z mistrzynią Polski 
w klasie I Gegórską. Rożek 
Ciesielska oraz Sądeckim na 
czele.

Poza konkursem startować 
oedzie zawodnik klasy mi­
strzowskiej Jankiewicz z 
Gwardii.

?

0 większy udział mas
w zarządzaniu gospodarką

(Dokończenie ze str. 3)

czy reaguje, czy kontak tu je się z te re ­
nem w spraw ie projektów  centralny za­
rząd lub ministerstwo.

Mamy już liczne sygnały, w skazujące 
na to, że poszczególne adm inistracje 
i personel inżynieryjno-techniczny usto­
sunkow uje się opornie do ustalania n a ­
piętych, mobilizujących planów wzrostu 
produkcji, wydajności 1 obniżki kosztów, 
nalegając jednocześnie na planowanie nad 
miernych inwestycji. W ynika to nieraz z 
wygodnictwa, asekuranctw a, z liczenia 
na to, że im m niej napięty plan — tym  
łatwiej go przekroczyć i uzyskać wzrost 
premii.

Tendencje te m ają też w pewnym stop­
niu źródło w nadm iernej centralizacji 
planowania i zarządzania, w istnieniu nie­
których przepisów, krępujących in icja­
tywę dyrekcji zakładów, co szczególnie 
ham uje ich wysiłki w posuwaniu sprawy 
postępu technicznego. Na w arsztacie Ko­
m itetu Centralnego i Prezydium  Rządu 
znajduje się szereg spraw , związanych z 
usunięciem ham ulców w wydobywaniu 
rezerw  produkcyjnych. W szczególności 
pracuje się nad rozszerzeniem uprawnień 
dyrekcji zakładów, nad usunięciem tych 
eiementów w system ie prem iowania admi 
nistracji i personelu inżynieryjno-tech­
nicznego. k tóre nie sprzyjają m ateria lne­
m u zainteresow aniu w ustalaniu  realnych, 
ale napiętych planów.

Uchwala KC obejm uje głównie zagad­
nienia produkcji, postępu technicznego, 
wskaźników wydajności, kosztów w łas­
nych, Inwestycji itd. W uchwale mowa

jest również — trzeba to podkreślić —
0 konieczności uwzględnienia w toku oprą 
eowywania planów 1 w szerszym z  nimi 
powiązaniu kwestii popraw y bezpieczeń­
stwa i higieny pracy.

Jest również konieczne, ażeby central 
ne zarządy 1 resorty  w referatach  swoich
1 m ateriałach o planie 5-letnim  zazna­
jam iały załogi z planam i budownictwa 
mieszkaniowego, kulturalnego oraz urzą­
dzeń socjalnych.

• ♦ •

W każdym zakładzie należy dokonać 
we własnym  zakresie analizy tego, co się 
zmieniło w toku realizacji planu 6-let- 
niego, co zostało osiągnięte, a czego nie 
dokonano, aby podsumować doświadcze­
nia, które będą pomocne w prawidłowym 
ustalaniu  zadań zakładu na najbliższe 
pięciolecie. Instancje party jne powinny 
stale czuwać nad zakładam i pracy na 
swoim terenie, w szczególności nad k lu­
czowymi zakładam i, reagować na sygna­
ły, wątpliwości, błędy.

Szczególna rola przypada organizacjom 
partyjnym , od których w decydującej mie 
rze zależy pełne osiągnięcie zasadniczego 
celu: po pierwsze — oparcie opracowa­
nia planów o Interes ogólnopaństwowy 

T przezwyciężania wszelkich przejawów 
wąskoresortowego, zaściankowego, mini- 
malistycznego podejścia do planu; po 
drugie — stworzenie najbardziej sprzyja­
jących w arunków , by w pełni doszedł do 
głosu kolektyw ny rozum i doświadczenie 
aktywu i całej załogi, by nieskrępow a­
nie rozwinęła się słuszna kry tyka i inicja 
tywa.

NA SOBOTĘ, DNIA 19 BM.

P ro g ram  II na fa li 230,1 m

8.00 — W iad. 8.06 — M uzyka 
p opu larna . 8.30 — W iad. 8.36 — 
T ańce sym foniczne. 11.54 — S er­
wis CZRM dla rybaków . 11.57
— Sygnał czasu. 12.04 — Wiad. 
12.10 — P rzeg ląd  p rasy . 12.15 — 
U tw ory  skrzypcow e. 12.30 — 
P ro g ram  i kom u n ik a ty . 12.33 — 
P ro g ram  dn ia . 12.40 — A udycja 
szkolna dla ki. I—II „R ozgnie­
w any  w ęgie lek“ . 13.00 — Muz. 
operow a. 14.00 — W iad. 14.05 — 
In fo rm acje . 14.09 — K o m unikat
0 stan ie  w ód. 14.10 — K oncert 
solistów . 14.40 — P olsk ie  n ag ra ­
n ia  na p ły tach  „M uza“ . 15.05 '— 
K oncert ch ó ru  PR. 15.25 — K on­
c e r t łódzkiej o rk ie s try  m ando- 
linistów . 17.00 — Dla „k ó łek  ży­
wego słow a“ — aud. „ P rz y ja ­
ciele". 18.15 — W iad. 18.20 — 
Aud. ak tu a ln a . 18.35 — B ułgar­
skie  m elodie ludow e. 19.00 — 
M uzyka i ak tualności. 19.25 — 
„X  ra p o rt A m adeusza P rz ep ió r­
k i“ — „O człow ieku, k tó ry  s tr a ­
cił c ień “ — opow. A. Cham isso. 
19.55 — F ragm . k o n certu  ze zjaz 
du  w yższych szkól m uzycznych 
w P oznan iu . 21.00 — P oetyck i 
k o n ce rt życzeń. 21.30 — Z k ra ju
1 ze św ia ta . 22.10 — K oncert 
„D la każdego coś m iłego“. 23.50
— O sta tn ie  w iadom ości.

P ro g ram  W ybrzeża. 15.00 — 
K o n cert rozryw kow y. 16.50 — 
U tw ory  na  g itarę . 17.30 — T y­
godnik  dźw iękow y „O d G dań­
ska  do Szczecina". 13.05 — Sia­
dem  w aszych  listów . 22.00 — 
D zienn ik  ry b ack i. 23.05 — P o ­
zdrow ien ia  z k ra ju  rodzinnego. 
24.00 — M uzyka taneczna .

NA NIEDZIELĘ, DNIA U  BM.
8.15 — D zienn ik  p o ran n y . 8.25

— P rzeg ląd  p rasy . 8.30 — „5:0
d la  m łodości". 9.00 — Red. P o ­
ezji odpow iada n a  lis ty . 9.20 — 
Zespoły św ietlicow e p rzed  m i­
krofonem . 9.40 — D la dzieci
aud. „U lep iank i -  m alo w an k i" . 
10.30 — Poezja  i m uzyka — w ier 
sze S. Jesien in a . 12.04 — P o ­
ra n e k  sym foniczny . 13.00 — „ Ja k  
Po lska d iu g a  i szeroka". 13.30 — 
Muz. dla w szystk ich . 14.40 — 
„W esoły k ra m ik “ . 15.00 — K on­
c e rt chopinow ski. 15.30 — Z ży­
cia Z w iązku R adzieckiego. 16.00
— K o n cert k rak o w sk ie j o rk ie ­
s t ry  i chó ru  PR. 17.00 — W iad. 
17.05 — F elie ton  ak tu a ln y  St. 
C hańca. 18.15 — Aud. sportow a 
18.25 — „N eapol —. m iasto  m i­
lio n eró w " — sz tuka  E d uard  de 
F iłippo. 21.30 — Z k ra ju , i ze 
św ia ta . 21.57 — Serw is CZRM 
dla rybaków  — lok. 22.00 — 
O gólnopolskie w iad. sportow e. 
22 30—22.50 — P ro g ram  W ybrzeża. 
22.50 — M uzyka bu łg arsk a . 23.50
— O sta tn ie  w iad. 24.00 — H ym n 
i koniec au d y c ji.

P ro g ram  W ybrzeża. 8.05 — R e­
p ortaż  Je rzeg o  Saw iuka. 10.00 — 
Z cyk lu  „P rob lem y  n iem ieck ie"
— „M ickiew icz w N iem czech"
10.15 — K w ad ran s m uzyki. 11.00
— N otatn ik  k u ltu ra ln y . 11.20 — 
Słuchacze sam i u k ła d a ją  p ro ­
g ram  m uzyczny. 17.15 — P io sen ­
ki śp iew a R egina B ie lska-G rab- 
czyńska  z tow . sek c ji ry tm icz­
nej 17.30 — Z cyk lu  „G aw ędy 
w ilków  m o rsk ich "  — „R ozm ow a 
o w ie tn am sk ich  p rzy jac io łach ". 
17.45 — W m ikro fonow ej sieci.
18.15 — N a jp o p u la rn ie jsze  ze­
społy  taneczne . 21.00 — M ozaika 
u lu b io n y ch  m elodii. 22.30 — Z

. boisk  i stadionów .

J O Z U  BURIAN

przew odniczący koia zaklado 
wego LPZ przy  S toczni Gdań 
sk ie j. Dla uczczenia II K ra ­
jow ego Z jazdu , członkow ie 
tego kola podjęli cenne zo­
bow iązania, w yraża jące  się 
m . in . zw iększeniem  liczby 
członków .

JAN KONIUSZANIEC 
w ielo letn i działacz społecz­
ny, o rgan izu je  pracę LPZ na 
te ren ie  E lbląga. Szczególnie 
w śród zaiogi Z akładów  Me­
chan icznych  p rop ag u je  hasła 
Ligi P rzy jac ió ł Ż o łn ierza i 
udziela poszczególnym  Klu­
bom LPZ  daleko idącej po­
mocy.

Czy koszykarze
Gwardii

zrewanżują j>i(; 
Sparcie

Jak wiadomo, gdańskie li 
gowe drużyny koszykarzy 
STARTA i GWARDIA ze
zmiennym szczęściem walczą 
w naszej ekstraklasie Wię­
cej jednak rozczarowań przy  
noszą oni sympatykom tej 
dyscypliny sportu aniżeli ra  
dości. Po P':erwsźej rundzie 
rozgrywek zajm uj a dolne 
rejony tabeli i...' walczyć 
teraz będą o wywindo­
wanie sie do środka.

W niedziele dojdzie w 
Gdańsku (godz. 13 w hali 
Wojska Polskiego) do bezpo­
średniego pojedynku gdań­
skich rywali. W pierwszym 
meczu zdecydowanie le . 
pszym zespołem była Spar- 
ta. Ostatnio jednak dało się 
zauważyć u gwardzistów wy 
raźne podniesienie formy i 
nie bylibyśmy specjalnie zdzi 
wieni. gdyby w niedzielnym 
spotkaniu. Gwardia zrew an­
żowała sie Soarcie.

Niewątpliwie spotkanie to 
będzie bardzo zacięte zaś O 
wyniku decydować będzie 
dyspozycja strzałowa „asów 
atutow ych“ obok koncepcji 
taktycznych wypracowanych 
orzez trenerów

Ruch remisuje 
w  Tu lu zie

Trzeci w ystęp  p iłkarzy  Ruchu 
na to u rn ee  we F ra n c ji p rzyniósł 
im w czw artek  8 bm . w T uluzie  
rem is 3:3 (0:2) z m iejscow ym  ze­
społem  FC ToulOw.se. W szystkie 
b ram ki d la d ru ży n y  polskiej zdo 
był C ieślik w 59 i 69 min. o raz 
na trzy  m in u ty  przed końcem  
m F 07n  7. rzutu  k arnceo

ZARZĄD P R ZE D S IĘB IO R S TW A  j k
A rt. Włók-O d z ie ż ,  i O b u w ie m  w  G d a ń sk u  M i TL

organizuje w czasie od 15 do 31 grudnia 1955 r

PREMIOWĄ SPRZEDAŻ
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artykułów  przemysłowych w niżej podanych sklepach:
Sklep nr 16 Włókienniczy Gdańsk, Wały Jagiellońskie 26

„ nr 51 Obuwniczy Gdańsk, Wały Jagiellońskie 32
„ n r 32 Odzieżowy Gdańsk, Szeroka 11/13
„ nr 39 Włók.-Odzież. Gdańsk, Diuga 66

n r 33 W ielobranżowyGd.-Stogi, ul. Falka Polonusa 16 
nr 31 Włók.-Odzież. Gd.-N. Port. Wilków Morskich 16 

Gd.-Wrzeszcz, Grunw aldzka 64 
Gd.-Wrzeszcz, Grunw aldzka 57/63 
Gd.-Wrzeszcz, Grunw aldzka ijg 
Gd.-Wrzeszcz, G runw aldzka 104/106 
Gd.-Wrzeszcz, Grunw aldzka 69 
Gd.-Wrzeszcz, G runw aldzka 74 
Gd.-Wrzeszcz, G runw aldzka 136 
Gd.-Oliwa, Armii Polskiej 7 
Gd.-Oliwa, Armii Radzieckiej 17 
Gdańsk, K artuska 100 
Gdańsk, K artuska 100 
Gd.-Orunia, Jedn Robotniczej 73

Po zakończeniu sprzedaży premiowej w dniu 6 stycznia 56 r 
odbędzie się ciągnienie wygranych kuponów w sklepie n r 8 
w Gdańsku-W rzeszczu, ul. G runw aldzka 104/106 „Gallux".

2609- K

n r 53 Obuwniczy 
nr 58 Odzieżowy 
nr 23 Włókienniczy 
n r 8 „Gallux“ 
n r 41 Włókienniczy 
n r 30 Włókienniczy 
n r 63 Odzieżowy 
n r 6 Odzieżowy 
n r 45 Obuwniczy 
n r 26 Odzieżowy 
nr 57 Włókienniczy 
n r 35 Odzieżowy

OBWIESZCZENIA

Miejski Zarząd Bu­
dynków Mieszkalnych 
w M alborku podaje 
do wiadomości, że 
wszystkie podania do 
tyczące remontu win 
ni składać mieszkań­
cy domów adininistio 
waoycb przez MZB.Vt 
na ręce adm inistrato­
rów swoich rejonów. 
Każde podanie musi 
być potwierdzone 
przez kom itet bloko­
wy.

Jednocześnie przy­
pomina się o obowiąz 
ku zabezpieczenia 
przed mrozami insta­
lacji wodno-kanaliz. 
o'raz wodomierzy i u -  
rządzeń centralnego 
ogrzewania w budyń 
kach przez siebie za- 
mioszAałych.

W wypadku zanie­
dbania w/w obowiąz­
ku odpowiedzialność 
za aw arię ponosić be 
dą lokatorzy.

260S-K

Z a rzą d  P r z t d s .
A lt . W !  i O b u w ie m
w Gdctćsku

prosi wszystkich klientów, którzy ku ­
pili w sklepie nr 44 Gd.-Orunia, ul. Jed ­
ności Robotniczej nr 55 botki dam skie 
na futerku); o zgłoszenie się w tym skle­
pie w dniu 12 grudnia br. godz. 15.00 — 
celem odbioru ew entualnej nadpłaty.

2612-K

Zarząd Przeds.
A lt .  W  0 i O b u w ie m

w Gdańsku
zawiadamia, że w dniu dzisiejszym zo­
stanie otw arty

sklep wlókienniczo-odzieżowy nr 46 
we Wrzeszczu przy a!. W ojska Polskiego

blok B.
2611-K
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